ра 7А ama 


Reka е SZKÓŁA NA WSI 5595 


w Czerwonym Dworze HENRYK RYGIER. 


К. Sokołowski © © 6 
пе 5 6 15. Obrębski 


Jedyny w kraju specjalny skład witrażów 
Trębacka 10, feleton 250-86. 


ы PIEGI. ŻÓŁTE PLAMY. WĄGRY i ZMARSZCZKI 1 BARBEY D AUREVILLY 
30) RADYKALNIE USUWA эз Zemsta Kobiety 
"рү" 
Leos ш” 
Cena Rb; 1.50 pzm 
NABYCIA - WSZĘDZIE ! «mn Choromańask| 


gRATOGZ 
© SAUERA 4 


үем najlepszym 
ODŻYWCZYM I WZMACNIAJĄCYM ŚROD- 
KIEM OLA WYCIEŃCZONYCH NERWÓW 
1 OSŁABIONEGO ORGANIZMU. 


Doskonole_działanie_ jego potwierdziła 
piśmiennie przeszła 15.000 lekarzy. 

Dokladne wskazówki wysyła bezp 
Jeneralne Przedstawicielstwo 


Sanatogenu Bauera 
Warszawa, Marszałkowska 120. 


WYDAWNICTWA 


GEBETHNERA I WOLFFA 


nowosc NOWOŚCI! 
Al. pomas: Towarzysże ehudyj 


Powieść na tle apieków z Czasów Ka 
ШЇ 


5 tomów w Jednym rb. 12. 


Т. Konczyński. Zawrotne drogi. 


J. 1. Kraszewski 


Powieńć 2 с 


Bezimienna. 


zkowskiego: 


w jednym rb. 1 


Waterman Miran. Jaką młoda dziawczyna być powinna. 


Ive — tama велеа 


Na skladzie głównym powieść 


A. Gruszeckiego. Marjawita. 
Cena rb. 1.80. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


oo == | з= = =н 


Тїш KUCHNIE GAZOWE 


dgją možnadé 
warunków hygie 
w mieszkaniu 


MINIMALNE ZUŻYCIE GAZU! 
i WYGODA i 0226200001 


Wielki wybór kuchen 
od jednolujerkowych da 
wielkich reatuuracyjnych 
polecają 


ZARŁADU GAZOWE, Erywanska 3, lel. 87-99, 


ALORA ыш: ay tz 
= 2 ———= 
| Moskiewskie 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ OD OGNIA 
Zarząd w Moskwie, Wielka шала, 


dom wlasny. 


закі petao wpłacony Ab, 2 0005 
zapasowy przoazla „1040000 || 
Aazam przeniło Вь 12.400 000 | 


Generalne Agonlura < қ 


WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA 
Wsięgarnia ©. CETENERSZWERA | S-ki, 


Marszakowska 143- 


PISMA ZEBRANE 


CYPRUGNA NORWIDA 


przygotowane da druku I przypisami opatrzone przeź 


MRAMA (ZENONA PRZESMUCKIEGO) 


bli trzydzielei (w «дусу! му 


Сена tomu plerwszega (A) w d sluch zawierające 


Pisma wierszem Cypryana Iorwida 
DZIAL PIERWSZY 


nujący przeszlo nedemdzieniąc arkuszy dr 


Wkrótce wyjdą 
Pisma dramatyczne. Dział Pierwszy Cena rb. 450. 
Portret CUPRYANA NORWIDA 


heliograwiura z portretu olejnego przez Szyndlera 
Rb. 2. 
Do nabycia we wszystkich kuięgacniach, 
pz 


m 
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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Zbyt wiele i... zbyt mało 


Pese codzienna, zwlaszcza zachowawcza, za- 
jęta jest wyliczaniem cnót, jakie zdobić po- 
winny posla polsklego — w Ошпе. Nim żywi 
wysląpią ludzie, ścierają się na areme publicznej 
abstrakcje, kszialłują się wizerunki osób ideal- 
nych. Niema dnia, ażeby do pożądanych спб! 
już wyliczonych, nie dołączono nowej, jeszcze 
bardziej pożądanej, ratunkowej, cudotwórcz 
Rzeklbyś, czytając Słowo albo Kurjer War- 
Szawski, że posłowie nasi nimbem święlośc 
\ cnoty mają pokonać w Dumie smoka opozycji. 

Czegóż bo stę od nich nie żąda? 

Że wszyscy odpowiadać winni wysokim wa 
runkom moralnym i zawodowym, to pewnik, któż 
ry już z natury swej oczywistości stol poza na- 
wiasem dyskusji Wszelako ponad міт piętrzy 
się cnła piramida wymagań, od których, pono, 
niemasz ustępstwa 

A wię przedewszystkim, wybierać należy 
ludzi z charakterem politycznym. Powlóre, ludzi 
o mocnych oplnjach. Potrzecie, ludzi o jasnych 
głowach Poczwarte, ludzi a ambicjach obywa- 
telskich... 

Ale to jeszcze nle wszystko... 

Czyż posłowi nie bywa potrzebny laki? 

Niewątpliwie. А więc — wybieraj ry 
z taktem. 

Czyż nie jest mu potrzebne krasomósiwo? 

Jest niezbędne A więc wybierajmy tylko 
krasomówców. 

Atoll uzdolnienie do pracy w komisjach by- 
łakże warunkiem dla posła zasadniczym. 


ludzi 


wa 


A więc — obrany przez nas poslem krasomówca 
winien być zarazem ekonomistą i spolecznikiem. 
I w końcu. poseł może być pesymistą. 
Ten warunek zrozumialy jest sam przez się: po- 
sel musi sum wierzyć gorąco w owocność swej 
pracy, ina j bo opuści ręce A więc — ponad 
lo wszystko żądajmy od postów naszych optymi- 
тти, zaufania w sobie i w swej pracy. 
Lecz korong cnót wszelkich cóż lest? 
nie pokora? Zall nie skromność i ułegłość? 
Tedy posłowie nasi niechaj będą cisi i po- 


Zali 


kornego serca, Niechaj będą pracowici, lecz 
grzeczni.  Bezinieresowni, lecz uslužni 

1 iak dalej. 1 tak dalej 

Gdzież koniec tegu ćnól różańca? Można- 


by nim glob zlemski opasać, zdają się mówić je- 
go apostolowie, aznż nie udźwigniemy па nim 
ciężaru polskiej doli? 

| wraz dodają, zwracając się w stronę polskich 
law poselskich w przyszlej Dumie: 

— Jest was niewielu; jesteście w niebezpie 
wle!  Skurczcie się, aby was ominęły ciosy. 

Oto Ideał doskonałości, wymagany od przed- 
stawicielstwa naszego w Petersburgu! 

Ident ogniskujący w sobie tysiąc zalet 
i jedną. 

Zawiele, zduniem naszym, stanowczo zawiele! 

Ме bądźmy tak sirasziiwie wymagający. 
Miast kandydaturę każdą obarczać (уі warunka- 
mi. może jeden tylko, Jeden prosty warunek 
nalężaloby stawiać? Warunek jeden, o którym 
nikt nie pamięta, о którym nikt pamiętać nie 
chce? Warunek, który sam jeden, być może, 
wystarczyłby za inne, 1 wszystkie inne przeważyl? 

Tym, wedle mniemania naszego, warunkiem 
jest poczucie godności narodowej w piersi czło- 


с> 


wieka, 
przedstawiceli swych do Petersburga dla obrony 


naród cały reprezentującego. Posylamy 
kraju, dla obrony spraw polskiego narodu. Ale 
cóż warta jest obrona kraju | narodu, powierzo- 
na rękom człowieka, którego istnienie samo jest 
bolesnym świadectwem upadku narodowego, któ- 
rego oddech sam—jest oddechem rezygnacji, 
a mowa staje się bełkolem niewolmczym? 

Koło polskie w Іггесіеј Dumie kroczyło pod 
znakiem drobnych, chwilowych korzyści. W imię 
tych korzyści, wielekroć schylało się da próśb 
1 zabiegów, zabiegów małych | nizkich, nigdy nie 
wzmiosló się do wielkiego protestu. 

I jakież nam przyniosło owoce? 

Sromotą stanowiska swego hojnie abdarowa: 
lo cały naród, korzyści natomiast żadnej nie 
ma do podziału z narodem. 

Było, powla lacie, bezsilne? Dlaczegóż do 
końca ludziło nas pozorami sily? Więc wzamian 
za hańbę kupiło tylko- niernoc? 

Dość tej iragikomedjii Oto jedyna odpo- 
wiedż jaką dać możemy panom Żukowskim, gdy 
z miną profesorów magji powolują się na niewia- 
dome szepty nieznanych ministrów, rokujące Pola- 
kom tajemne widoki szczęścia, lub panom Kos- 
kowskim, gdy popularnością osób mierzą ich 
rzeczywistą wartość. 

„Oddajcie cezarowi, co cezarowe" i „Ad 
pedes tuos provoluli* olo dwa bieguny, na których 
оһгаса!в się dotyczasowa polityka kola polskiego 
w Dumie. 

Może nareszcie czas bylby, ażeby przed- 
stawicielstwo nasze, prócz związku z Rosją 
i Watykanem odczuło także związek swój z ojczy- 
zną i sprawy jej bliżej wzięlo da serca, a ra- 


ECHA PRAWDY. 


Żywy mur. 


Z numerem bieżącym zamykamy Ш podpi- 
sów pod protestem przeciwko nagance kleru na 
„Zuraniarzy*. Nie chodziło nam o policzenie sil 
ostępu w walce z reakcją: pragnęliśmy zamachom 
leru na samodzielność ruchu ludowego dać ży- 
wlołowy odpór, i pragnieniu naszemu stalo się 
zadość. О żywy mur protestu rozbiła się bezec- 
na Si 
łośliwe żarty, którymi w prasie krerykalnej 
witano pierwsze serje pedpisów. stopniowo cichły 
1 znikały w таге ukazywania się serji dalszych. 
Aż w końcu nastąpila cisza zupelna | głęboka. 
Kłopotliwe milczenie pochłonęło resztki sztucznej 
wesolości panów Ginatowskich, Kłopatowskich, 
Osirowskich 1 Zdzitowieckich. 

Próbowano zrazu wyśmłewać i przedrzeźniać 
nazwiska osób protestujących: nicowano ich ludo- 
a pra-lechlcką jędrność — Skwara, Hedko, 
Piorun, Wyrwas — jakże to brzmi nie salonowo! 
szydzi! Przegląd Kafolicki, poniewczasie spostrze- 
gając, że tam, gdzie plerwiastkowo szukał powo- 
du do drwin, fai się groźna dlań zapowiedź przy- 
szłości, że to lud własnymi ustami przemawia, że 


czej—w sercu swym je odnalazło i z serca dobylo 
ból, miłość i dumę da ich obrony. 

Tyle tylko, ze swej strony, tak malo! żądamy 
od posłów naszych w lzble rosyjskiej. Czyżbyśmy 
żądali zawiele? 


PROTEST. 


Wszczynanie walk religijnych i wakrzeszanie 
w XX stuleclu średniowiecznego fanatyzmu  potę- 
piamy, jako zhrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury, 

Łączymy przeto nasze głosy w gurącym pro- 
teście przeciw падапсе duchowieństwa na „Zara- 
пів“, a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wapołczucia, otuchy i aolidarności. 


w (Dokończenie podpisów) 


Z Makowa: 2оїја Parczewska, Ludwika Elzenberg, 
Jan Łaski, Jadwiga Blażejewiczówna, Boleslaw Zahorski, 
Тоја Biożejewiczowa. 

Z Turyczan na Wolyniu: Alfred, Tadeusz 1 Antoni- 
na Kczyżanowscy, 

S. Runiewicz, P- Obrębski, S. Helmiński, 1 Iwa- 
nowski, W. Szczerbiieki, K Piotrowski, Wleczorek, 
О. Pawlowski, А. Кајсћегі, Z. Niedźwiedzki, Wiśniewski, 
Charatanienko, Szeryński, SŁ Tomczak, |. Postek, Н. 
Podgórski, Wladyslaw Kordziołek, R. Rawarster, J. Dem- 
biński, L. Przybylski, |. Hegemejer, Perzenawski, K. 
Chojnacki, Michalski, Leon Siudzióski, I, Dorkoweki, 
A. Dworakowski, Т. Mero, Н. Radzimowski, J, Jankow- 
ski, M, Jaworski, R, Krukowski, J. Sulkowski, F. Kabas, 
S. Kazimierski, W. Rechtzygiel, L. Matkowski, M. Do- 


to lud własnymi rękami zrywa pęta, lud jak opo- 
ka wrosly w ziemię, lud nieublagany + twardy, jak 
twarde jest brzmienie jego imion i nazwisk. 

Dalej! śmiejcież się panowie! odkladając na 
bok kropidla, brewiarz, з ewangielję, jak odkłada- 
cie je przy kartąch, winie i przy kochankach, 
śmiejcie się z chłopa I z jego pracą namulonych 
dłoni, śmlejcie się z jego wytłartej sukmany, drwij- 
cie z bluzy robotnika, z ich nieogładzonej mowy 
i z prostackich Imiont,, 

Milczycie? 


Pytja polityczna. 


W Kurjerze Warszawskim, a za mm w kil- 
ku innych pismach pojawił się artykuł posła Žu- 
kowskiego pod tytulem: Pogłądy urzędowe na 
sprawę połską. lak slusznie zauważono, tytuł 
nie jest odpowiedni. Urzędowymi tylko te poglą- 
dy nazywać można, które są wyrażone bądź to 
w komunikatach rządu, bądź też w orędziach mo- 
narchy lub publicznych wysląpieniach ministrów, 
Wszystkie inne enuncjacje, choćby pochodziły 
z ust najbardziej rmiarodajnych, są tylko w naj- 
lepszym razie prywatnymi zwierzeniami, które 
o niczym nie decydują i do niczego nie obo- 
wiązują. 


Wackowski, Fi 
| P. Podraszka, E. Koliński, WI 
K. Grabek, W. Zapent, 
kubowski, Władysław M 
ciszek Prokaryn, B Wasiński, W. Banocki, Ciszewski, 
A. Zakrzewski, Jan Kalicki. Eugeniusz Głotowicki, St, 
Kazlowski, SŁ Januski, J. Myller, 5, Qesowski, 5, Karo- 


Wielogórski 
Malinowski, 
Urbanowicz, Kopczyński, Ja- 
. Rutkowski, Fran- 


lewski, Т. Byrczowski, B. Pawiak, A, Jastrzębski, A Pu- 
kolski, J. Kempa. J. Makulski, Wacław Zawadzki, Henryk 
Golębiowski, Syczyński, Jazefat Rościński. B. Lisenko, 


J. Rutcow, A Gacki, 1 Mieliwodzki, Т. Buzuk, F, Ko- 
prowski, Pieklu, Marta Bluf, Wiadysław Hoberski, Leon 
Szachowski, Radowski, Sloniewski, I. Czajkowski, Н. 
Dmochowski, Markowski, Podlesiński, Grudzień, P. Fo- 
alel, Górnicki, Zaremba, Fedorski, Gińko, А, Wichrow- 
ski, A. Prokaryn, C. Czyżewski, J Kegierski, Franciszek 
Jankowski, Feliks Sukoweki, Piotr Grelafi, Michat Bi- 
skupski, W Kacosewicz, S. Hiernacki, К. Gajewski, Le- 
tiodo, W. Iwanowska. 

Morja Ostachiewiczowa, Kazimierz  Oatachiewicz, 
Zośja stachiewiczowa, Antoni Hlimcz, Kazimiera Usta- 
chiewiczowa, Mieczysław Oatachiewicz, Anna Sasztowto- 
ме, A, Sasztowt, Р. Wrześniowski, Jan Ншһегуп, Kazi- 
mierz Michler, Anna Klassowa, W. Rytel, Н, Wysocka, 
D-r J. Bańkowski, Cecyljn Rańkowska, Al. Reczyński 
J. Boguszewski, P. Didokówna, Julja  Eynarowiczówna. 
Marja Roziello, Stalewsk|, Z. Reczynska, $. Eynarowicz, 
St. Budny. 

Stanislaw Slojewski, Stefan Słojewski, 
Slojewaki. Bronislaw Czupip, Stanislaw Koczewał 
nislaw Czaplarski, Wladyslaw Michalak, Józef Jan 

A Kowalewski, J, Sochnnowski. 

Feliks Mendel, Ludwik Towalski, Anna Scher, Jó- 
zel Dziugiell, Ignacy Widyk, Alekeander Mendel, Zoa 
Widyk, Józef Orzechowski, Józefa Rembacz, Wladyslaw 
Godlewski, Adolf Wiśniewski, Mikolaj Kobyliński, Wa- 
lenly Jaworski, Teodor Olewniczak. Marja Sumlińska, 
Zygmunt Wroński, Wladyslaw Sumliński, Piotr Redo, 
Irena Dziugieł, St. Rrowka К. Maciszewski, Marja 
Dziugiell, Jerzy Mossakowski. 

Tadeusz Wardajn, Marja Weinsztokówna, Steni- 
slawa Kijewska, Zofia Mierzejeweka, Natalja Domańska, 


Romuald 
‚ Sla- 


Pan Żukowski zdając sprawę z treści swej 
rozmowy z jednym „z naczelnych kierowników 
polityki rosyjskiej”, ręczy za obsolutną szczerość 
swego rozmówcy, ale nie czuje się upoważnio- 
ny do przytoczenia jego nazwiska. Już io sa- 
mo wystarcza, by do owych anonimowych poglą- 
dów na sprawę polską najmniejszej nie przywią- 
zywać wagi. Jest to poprostu weksel bez podpisu. 

Jest rzeczą wielce znamienną, że wszelkie 
ogłaszane w gazetach wywiady z osobistościami 
istotnie kierowniczymi w polityce, bywają stale 
albo zupelnie pozbawione treści, albo bezimienne. 
Literaci, publicyści, czasem nawet deputowani 
ШЫГУЫН mniejszości mogą slę wywnętrzać 
dziennikarzom ze swych uczuć, dążeń, poglądów, 
nie krępując się, gdyż przyjmują odpowiedzialność 
tylko za swoje słowa. Minister dzierżący tekę, 
obowiązany jest mówić tylko to, co naprawdę 
jest konkretnym projektem, wstępem da czynu, 
gdyż każde jego słowo może zaważyć na szall 
wypadków politycznych Nie znaczy lo, aby mini- 
ster przemawiając pod wlasnym nazwiskiem zaw- 
sze mówił prawdę; zawsze jednak, mówiąc chce 
coś osiągnąć na swoją własną odpowiedzialność. 
Dygnitarz, który rozmawiał z panem Żukowskim, 
oczywiście nie był bardziej gadatliwy I lekkomyśi- 
ny niż jego europejscy koledzy po fachu. Gdyby 
mu była chodzilo о urobienie opinil polskiej 
w duchu zamierzeń rządu, który reprezeniuje, był- 


Romuald Mierzejewski (z Sarn), Królikowski 
slawa Mierzejewska, Janina Mierzejewska, Marja Mierze- 
Jewska, Paulina Osińska, 

W. Rabek-Jemielewska, Tylus Jemielewaki. 

Zafja Rosen, Stanislaw Rabek, Merja Бабек, Jani 
па Rabek-Sawicka, Lech Sawicki, Witold Карек, Stefan 
Stefanowski, Kazimierz Awicl 

Stanisław Kulik, Juljan Kı 
Strumpi. 

Z Warszawy: Józefa Łapczyńtka, Konrad Gotki 
Marja Łopczydska, Bolesław Gorczyński, Jerzy Pacior- 
kowski, Jan Kowalski. 

Ze Lwowa: Jerzy Kulczycki, D-r Stanislaw Girułński, 

Z Lozanny. Helena Paclorkowska. 

F, Polamiae, Т, Brusikiewiczowa, Z. Przeździecka. 


F. Derkacz, Ad. 


Nauka a demokracja. 
— 
7. powodu kilku zapytań, wywołanych artyku- 
likiem о poglądach Le Bon'a na wzrastającą 
trudność zagadnień politycznych | konieczność ich 
naukowego badania, (Prawda Nr. 54) uważam za 
konieczne powrócić do tego przedmiotu, a czy- 
nię fo tem skwapliwiejj że uważam go wogóle, 
a dla nas w szczególności, za nader doniosły 

Chodzi o to, czy oparcie polityki na nauce, 
w ogóle uzależnienie pierwszej od drugiej zgadza 
się z zasadami demokracji, z zasadami wszech- 
wladztwa ludu, które wszak do udzialu we wla- 
dzy, za pomocą glosowania powszechnego, po- 
wałuje nawet analfabetów? 

Zanim odpowiem na to pytanie, muszę za- 
trzymać się jeszcze nad koniecznością wiedzy, 
jako jednego z pierwiastków kierowniczych ży- 
cla politycznego. 

Sprawa la nie dla wszystkich jest dość jasna 


by upoważnił naszego posła da powołania się na 
jego nazwisko. Jego celem mogło być jedynie 
uzbrojenie p. Żukowskiego w argumenty przema- 
wlające za tym kierunkiem politycznym, kióryby 
obecnemu rządowi na|bardziej w Kole polskim 
dogadzał, usposabiając je najkorzystniej dla przy- 
szłej Dumy i jej programu działania. Pan Żukow- 
ski na swoje imię przyjmie w obec wyborców od- 
wiedzialność, jeśli ten kierunek okaże się mylnym 
W ten sposób trzeba sobie tłomaczyć znaczenie 
i cel opublikowanego w prasie artykulu Jest on 
wyrazem poglądów swego ашога a zarazem bro- 
nią agitacyjną w kampanji wyborczej. 

Wiemy jaki efekt wywalują takie wskazówki 
w naszym apolilycznym społeczeństwie. Istnieje 
mnóstwo ludzi, cale stronniciwa nawet, dla klórych 
esencją politycznej mądrości jest wyławlanie i kol- 
portowanie pantoflową poczią różnych sekrelów 
2 ministerjalnych kancelarii. Kto nie wie, co się 
dzieje w Petersburgu, co mówią przy zamknię- 
tych drzwiach minister do ambasadora, generat- 
gubernator do ministra, ten w ich mniemaniu nie 
ma najmniejszej kwalifikacji na działacza poll- 
tycznego. 

Z tego punktu widzenia lokaj każdej czynnej 
Ekscelencji bylby wiele wytrawniejszym politykiem 
niż organizator lub wódz najpopularniejszego stron- 
nictwa, jeśli to nie ma swoich ludzi w żadnym 
dostojnym przedpokoju 


Aby |а plastycznie przedstawić, 
porównanie. 

Nikt nie zeprzeczy chyba, że dla zrobienia, 
pary butów, potrzeba oprócz materjału, narzędzi, 
chęci do pracy, koniecznych sit fizycznych I t. p. 
jeszcze 1 umiejętności, 

Dla czegóż więc bardzo wielu przypuszcza, 
że w poliłyce wystarcza miłość ojczyzny, goto- 
wość do poświęceń, energia czynna, że można 
prowadzić поуке bez Znajomości stosunków 
społecznych I politycznych, warunków I podstaw 


zrobimy 


życia zbiorowego, a przedewszystkiem, swego 
społeczeństwa? 
Ale, comparaison n'est pas raison, Przy 


patrzmy się życiu, 

Wszyscy paliiykują, 
me | stanowczo, tem 
mniej, wiedzą. 

Każdy czlowiek wszak da soble odpowiedź 
na każde zagadnienie w granicach swej wiedzy 
1 swych zdolności. I były czasy, kledy cała ludz- 
kość dawala sobie odpowiedzi I klerowula swym 
życiem, tworzyla instytucje, nie mając jeszcze 
żaducjo pojęcia o społeczeństwie, zasadach је- 
go organizacj, o prawach jegu rozwoju 

Więcej nawet. 

Wszystkie prawie Instytucje polityczne po- 
cząlkowo powstały samorzutnie, wypłynęły z życia. 

Konstytucjonalizm, idea podzialu wladzy 
zwierzchniczej, nawet jej organy powstały wszak 
w Angi) bez wszelkiego udzialu władzy w 15 i 14 
wieku, а cały świat cywilizowany jeszcze Żyje 
twórczością tych prostaków z przed wielu stuleci, 

Odpowiedz! nleoświeccnych ludzi mogą być 
genialne. 

Zasady nowoczesnej wspóldzielczości spa- 
żywczej stworzyło 28 prostych, poczciwych tka- 
<zów z Rochdale! 

Wiadomo, że akademie, te zgromadzenia 
emerytów wiedzy, nie tylko nie są twórcze, ale 
zwalczają nawet pomysly, które później wchodzą 
do nauki, jako cenne zdobycze. 


nawet bardzo €nergicz= 
ardziej energicznie, im 


Nigdy tym panom na myśl nie przyjdzie, że 
to czegu dany minister chce ną prawdę czy rze 
komo, со lubi czego nie lubi, bynajmniej do po- 
tityki nie należy; w zakres jej wchodzi tylko to 
со он unaprawdę robi, bez względu na to, czy го 
bl ze wstrętem czy z zapałem, na wlasną czy na 
solidarna calego gabinetu odpowiedzialność. О tym 
zaś nigdy nie potrzeba dowiadywać się pokątnie. 
We własnym interesie klerownkków rządu jest 
oznajmiać swą wolę w sposób jasny a nie dwu- 
znaczny, 


A dach pali się nad glowa. 


Pod tak alarmującym tytulem zamieści! Prof, 
dr. Józef  Rostoliński WERON па kursach 
żeńskich im. Baranieckiego wydzial pracy spo- 
lecznej, artykuł w tygodniku Ilustrowanym. 

O cóż mu Idzie? 

Oto przekonawszy się, że w najclęższych 
dla kraju chwilach na czyn zdobyć się nie umie- 
my, ponieważ „wyrobiona z nas ludzi nieraz wy- 
soce kulturalnych, rywalizujących niekiedy z Iran- 
cuzaini, ale pospolicie niemających samodziel- 
ności za grosz“, pragnie prof. Rostafiński udos- 
tępnić wychowawczyniom przyszłych pokoleń po- 
znanie warunków ekonomicznych i spolecznych 
życia polskiego. 


Wszystko to wszakże nie zmniejsza апі 
wartości nauki, апі konieczności jej w czasach 
obecnych. 

Ńie tylko dla tego, że nasi prostaczy przod- 
Козле mieli także wiedzę odpowiednią dla swych 
czasów, nie i dla lego. że dzisiejsze spoleczeń- 
siwa są to w znacznej części twory szluczne. 

Inicjatorzy konstylucjonalizmu z przed sied- 
mly stuleci nie poznaliby dziś swego dziela rozwi- 
niętego nie tylka przez życie, ale w znacznej 
mierze i przez późniejsze badania naukowe, 

Poczciwy tkacz z Rochdale już by dziś mu- 
sial się przedewszystkierm nauczyć zasad koope- 
racji, aby módz organizować, lub kierować koo- 
peratywą spożywczą, nauka bowiem tyle już wpro- 
Wadziła do niej reform I uzupełnień, lak ją skom- 
plikawała, że dziś w jej funkcjach jest więcej 
nauki, niż twórczości jej plerwotnych inicjatorów, 

Ani Aleksander Macedoński, апі Hannibal 
te geniusze wojenne, ani bl пат bóg wojn, 
Napoleon, nie mogliby prowadzić armji dzisiejś 

Nie tylko wszakże technika polityczna, ale 
w równej mierze wyinaga wiedzy | ideal polityczny. 

Сі. którzy rzuenli ludzkości przewodnie 
idee, byli to ludzie wielkiej nauki. Podwoje demo- 
kracji otworzyh Rousseau, Voltaire, Monteqsuicu, 
Mubly; dzisiejsza demukracja różnej nazwy pły- 
nie pod flagą Marxi, Sorela i całej hozol, na 
której oni się wspierali! 

Ideał polityczny narodu czy stronnictwa. 
stanowiący istutę kazdego programu. może rów- 
nież wyjść tylka od człowieka, króry обок gen- 
jusza Iwórczego, uzbrojony jest w całą wiedzę 
swoich czasów 

Jeżeli jej niema, nie potrafi stworzyć żad- 
nego kierunku i naród, za nim nie pójdzie. 

Jeżeli zaś naród nie będzie miat takiego 
lub takich kierowników, slojących na wysokości 
zadania, ło jest skazany na błądzenie pa mano- 
weach, 

Nie znaczy to jednak wcale, aby kierowni- 
ciwo powierzać uczonym; przeciwnie byloby ono 


A więc kobieta Polka zdobędzie jeszcze 

jedną placówkę naukową? 
Wzamian za wydział pracy spolecznej 
na kursach im, Barunieckiego, koblety zrezyge 
nować powinny 2 umwersytetu, Prof, Rustuliński 
тесту, Фе taka zamiana wypadnie na korzyść im 
i spoleczeństwi Tylko bogate i wolne narody 
mogą sobie pozwolić na „niepraktyczne zbytki, [ak 
powszechne studja kobiet na uniwersytetach" Na 
tak nieekonomicznym marnowaniu sil narodowych 
kobieta nic prywatnie nie zyskuje, gdyż prawa 
do korzystania z wiedzy nabytej są u nas dla niej 
jeszcze bardzo ograniczone: Jest faktem, — 
pawlada prof. Rostafiiski — że już male uczen- 
nice niższych klas szkól średnich wolą mieć 
profesorów. niż nauczycielki, a wobec Hea 
1 dyrektorowie zakładów poszukują raczej profe- 
sorów. 

Zresztą, gdyby kobiety, którym pral. Rostafiń- 
ski wytrwałości niezaprzecza, wypowiedziały wojnę 
pensjonarskim upodobaniom, czy zwyciężą swe 
własne do pracy samodzielnej nieprzygotowanie? 
Niektóre — być może, Prof. Rostafiński widywat 
takie nawet, które dochodziły na uniwersytetach 
„do znakomitych rezultatów", ale to byty osoby 
wyjątkowo utalentowane. . 

Mówić o iym nie warto! Nawet сі, którzy 
występowali zawsze za dopuszczaniem kobiet da 
uniweryteiów widzę ји tego zle skutki... 


jaknajgorszym, bo siłą uczonego jest to właśnie, 
со go różni od innych ludzi. 

Dlatego też, uczeni nie sq zdolni do pory- 
wania za sobą mas. 

Do tego potrzeba innych ludzi 

Ale uczeni muszą być w kraj, musi on 
mieć naukę 1 cześć dla niej, nby stworzyć almo- 
sierę, w której by mógł powstać twórczy geniusz 
polityczny, którego światlo rozlewa się w nujdal- 
sze токай, torując drogę ludziom woli | супи, 
dając Im wskazania, które oni przetłomaczą na 
język życia. 

Pomiędzy Iwierdzemem о konieczności nau: 
ki, jako jednej z sil kierowniczych polityki, 
a poslulatem wszechwladztwa ludu nie ma żadnej 
sprzeczności. 

Twierdzenie 10 bowiem nie na tem polega, 
że wszyscy powinni posiądać wiedzę, i nie па tem, 
że tych, którzy jej nie posiadają należy usunąć 
nd władzy. ale na tem, że kraj powinien posla- 
dać GL wiedzy, które oświetlać będzie 2y- 
cie polityczne, 

Nauka, jak zawsze i we wszystkich dziedzi- 
nach życla, przenikme wszędzie swymi tajemni- 
czymi drogam, i spełni swój obowiązek, poglębia- 
jąc politykę i jej ideały, które dziś bez mej ist- 
niet nie mogą 


Budnik. 


Przyjaciele ludzkości. 


ш. 
Fródóric Passy. 


Г) 30 maja г. Б. obchodzona w Sorbonie, 

solennie i hucznie. pod egidą paryskiego 
Tow. Ekonomii Polilycznej 90-lecie Fryderyka 
Passy. Pośród репера czci milczenia, wicepre- 


Nie o to zatem chodzi, że w chwili, gdy dach 
się nam pali nad glową, o sprawach doboru 
strażników oświaty naszej decydują pensjonarki, 
że kobieta osiągająca „znakomile* rezultaty име 
pować musi miejsca suplentowi glmnazjalnemu, 
że jest narzędziem używanym conajwyżej do 
segreyowania na poczcie, lub łączenia telefonów, 
lecz o to, by „szkodliwy prad" młodzieży żeńskiej 
na wszechnice, skierować do krakowskiego Ba- 
rancum. 

Wówczas дас! nad glowami pahć się prze- 
stanie, 

Nie wszystkie studentki przezwyciężają trud- 
ności wykladów uniwersyteckich z korzyścią dla 
siebie i społeczeństwa, Zgoda. Jednak wśród 
maturzystów, zaopatrzonych w urzędowe upoważ- 
nienle do zdobywania wiedzy ścislej, doliczyłi- 


byśmy się ogromnego zastępu lakich, którzj 
w swych badaniach nigdy w życiu do żad- 
nych „rezuliatów* nie dojdą, Uniwersytet nie 


jest hurtowym doslawcą gen(uszów, 
polawiaczem perel. 

Istnieje spoleczeństwo, wolne politycznie, 
lecz równie Јак ту zależne od innych w dziedzi: 
nie nauki. Tym społeczeństwem jest Japonia. 
Japończyk na uniwerstytecie w Tokjo musi po- 
konać trudności, o jakich się slndentom krakow: 
skim nie snilo, 


jest raczej 


zes, Yves Guyot, odczytał list solenizanta, zbża- 
wczas ciężką niemocą, list promienny 
у. na jaki zdobyć się może tylko llo- 
zof, stojący już na progu wieczności i gasnącym 
okiem wpatrzony w przebieżoną drogę 2ус!а. 

Istolnie, wkrótce polym, d. 12 czerwca, 
rozstał się ze światem. Zwłaki „wielkiego 
", na wyruźne jego żądanie, spalono w kre 
matorjum na Père-Lachaise; pogrzeb to był uro- 
Czysty ı cichy, w asyście najbliższej rodziny 
i delegatów Akademii i Przyjaciól Pokoju. 

W osoble Fryderyka Passy zeszedł z wido- 
wm najslynniejszy | najbardziej роршату aposto! 
bojującego pacyliznu, jeśli tak powiedzieć 

|, lat pracowitego swega życia 


można 
егде lej nad wszystko umita- 


Sześćdziesią 
zlożył Passy w 0! 
wanej, idei, 

Swietny plsarz, wylworny causeur, mówca 
niezrównany, umla! naprzemian porywać grzmią- 
cym zapałem | żarem uczycia, јако leż zniewa- 
lać, zjednywać opornych logiką czysto pozytyw- 
nych wywodów Ekonomista z krwi i kosci, lu- 
bil posługiwać się liczbami, operować kategorja- 
mi przyzieninej, praktycznej gospodarki spo- 
łecznej. 

Jako polilyk spojeczny stat Passy w jednym 
szeregu z Pawłem Leroy-Beauleu, który wykłada 
dziś w Cołldge de France і z niedawno zmar- 
lym Malinari'm, redaktorem Journa! des Econo- 
mistes, gdzie go zastępuje obecnie Ives Guyot. 

Zoslawił po sobie. prócz klasycznej niejako 
„Ekononij: Politycznejć szereg pism, jako 10: Les 
machines el leur influence sur te progrès soe- 
jal- L'industrie humaine — La population 
La liberté commerciale — La propriete indivi- 
dnelle Melanges economiques — La Barba- 
rie moderne — La liberte individuelle — Ve- 
ritós el Paradoxes а Arbitrage Internatio- 
nal — La Question de Іа Рай ~ 7 Aentr de 
Г Europe | wreszcie, wydane w т. 1900 ym FHeri- 
tage dn XIXe Siècle, gdzie, reasumując, w obli- 


System pisowni pionowej nie nadaje się do no- 
towania wykładów. Każda dziedzina wiedzy wykła- 
dana jest lam w innym języku japańskim, niemiec- 
kim, francuskim, angielskim, nawet chińskim. Dla 
sludenia japońskiego zuajomość pięciu języków to 
dapiera wsięp da wyższego wykształcenia. 1, po- 
mimo, takiego z natury rzeczy zwiększenia przy- 
gotowawczego balastu, pod którym usiąlby się 
niejeden  europejczyk, azjatyccy profesorowie 
mniejsze wykazują, od swych kolegów krakow- 
skich, współczucie dla słabej umysłowości Кое 
cej. W swym traktacie o wychowaniu japońskim, 
pisze hrabia Okuma: 


~. Uważam za jedynie logiczne i sluszne, 
iż kobiety, które tego żapragną, jednakowe 
z mężczyznami wykształcenie otrzymać powinny. 
Nakoniec zalożono u nas specjalny uniwersytet 
dla kobiet, wielkim cieszący się powodzeniem.) 

Wśród profesorów japońskich liczba nieprzy- 
jaciół wyższego wykszialcenia kobiet zmniejsza 
się z dniem każdym. U паз, podawnemu „ten 
zwie się najlepszym pasterzem, kto owce swoje 
na najzieleńsze wyprowadza lęgi: ta zgadza się 
z dobrym snem" 


"9 „l!nser Vaterland Japon, 
wydnny przez Alfreda Slead'n 


Zblór monografii, 


czu Wielkiej Wystawy, spuściznę kończącego się 
stulecia, wskazując na poslęp olbrzymi we wszy- 
stkich dziedzinach życia, w końcu takie stawia 
pytanie: 

„Dokąd to wszystko zmierza? Bezsprzecz- 
ліе ku pomnożeniu potęgi wytwórczej czlowieka, 
jego bogactw t. }, środków do zycia 1 czynników 
pracy, ku znies'eniu nędzy. prymitywnej 1 reduk- 
cji różnych niebezpieczeństw; ku zbliżeniu wza- 
jemnemu różnych ziem zamieszkalych, ku skupie» 
niu, a raczej idostępnieniu niezbędnych zasobów, 
ongi rozrzuconych po świecie i niedostępnych 
jednyin słowem ku zsolidacyzowaniu praklycz- 
nemu miejsc, rzeczy | ludzi” 

Atoli dwle przeszkody sloją na drodze lej 
dodatniej przemiany: protekejonizm celny | prze: 
moc zbrojna. 

La guerre d la guerree Chlubne choć 
niewdzięczne często zadanie stawil przed sobą 
Passy: wypędzenia Szatana Wojny z narodów, 
nawledzonych zbrodniczym szalem Różnych 
w tym celu używał egzorcyzmów: korzysta więc 
z wybiegu Józefa de Maistre, który dowodził, że 
wszellea wojna kończy się zawarciein pokoju, jest 
więc. samą przez się pacyfzmem. Czemu jednak 
odpiera Passy — nie oszczędzić sobie strasznego 
jej przebiegu, dyskontując zawczasu niechybny 
rezultat? 

Si vis pacem — para pacem — rzuca has: 
ło, zwolna zyskując zwolenników. 

celu unormowania stosunków prawnych 
między narodami, zaklada Passy w roku 1867-ут 
piewszą Ligę Pokoju, a wkrótce polym Ł” Union 
lnterparłamentaire. Dzielo wielkiego pacyfisty 
stanęlo rychlo na trwałych podwalinach. zrodzila 
mnóstwo przedsięwzięć podobnych, które w swym 
całkoksztatcie stanowią dziś już potęgę niemałą... 

W r. 1967-ут, na zebraniu inauguracyjnym 
Ligi Pokoju, wygłosili Passy przemowę, która 
1 dziś ujść może za aktualną.  Ostrzegal więc, że 
Europa wydaje co rok 3% miljardów na  uzbroje- 
nie, Czyli trzecią część swoich dochodów, tracąc 
zarazem, skutkiem unieruchomiania rąk roboczych 
w koszlach 7% miljardów, dziś trzebaby te licz- 
by conajmniej potroić, Już wówczas ciężył na 
EIOP dlug 57 miljardów. Wojny Rewolucji 
1 Cesarstwa pochlonęly 10 miljonów istnień ludz- 


Nawet wołając że dach pal się nam nad 
głową, zamykamy oczy na istotne pożaru przy- 
czyny. 


Meandry. 


s. 
Lubię ryk parowazów па w nim moc człowieka! 
Jesl w nim olbrzymiaść ziemi i orkanów bula! 

Ten ylos sna Rzym, Agadir, Meksyk | Kalkutta.. 

Gdy, rozdzierając ciszę, zahuczy zdaleka, 

że skroś duszę ludzką, gdzieś z głębin prawieka, 
па tęcknola przestrzeni — w żelazo zakutał 


ЕЛ 
Smutek jednych -— nieprawdaż? — to chmura u czola 
Со w вегсе bije gromem Jęku: „Czy pamiętasz*? 
Smutek innych — to, znów, jak harfiany komentarz 
Оо słowa „Niądy*, Czasem rwie мав, klale i wola, 
A czasem cichy, jako zaduma aniota, 
Lub jak w zloty dzień letni — przechadzka па cmentarz, 


kich, z czego na Francję samą przypada 5'/, mil- 
jona. 


W trzy lala potym nastąpi! straszliwy pogrom, 
Sedanu, pożoga i rzeź Komuny, zabór Alzacji 
1 Lotaryngii, wreszcie ów pokój Frankfurcki, któż 
ту cięży nad światem jak zmora | którego brze- 
mię okrutne | Niemcom daje się we znaki. 

Na krótko przedtym ') wołał Passy w pro- 
raczym zapale: 

„Czy Polska przynosłą szczęście Rosji? 
A czy Irlandja przyniosła szczęście Anglii? Czy 


Włochy daly szczęście Austri? Czy Hiszpania 
w 


wreszcie, której posiadlościach pono slońce 
nigdy nie zachodziło, nie popadla rychło w лей: 
i poniżenie haniebne, doprowadzona, ро wynio! 
tej nad światem hegemonii, do stanu posiadania 
kilku zbutwiałych statków i kilku tysięcy ludzi, 
zebranych raczej w bandy, niż pulki regularne, 
bez przemyslu, bez rolntciwa, bez finansów. 

A mogła byla ta nieszczęsna Ameryka zostać 
dla niej przedziwnem žródlem dobrabytu. 

Miszponia sądziła, że podbijając, uciskając, 
EAC niewoląc 1 puslosząc — zdobędzie siłę 
| boguciwo bez pracy: zdobyla własną nędzę 
29 

Pomimo pewnych skłonności lirycznych, 
które sławom tego sędziwego eutuzjasty nadawa- 
wały ton biblijny czym znowóż przypominał 
Passy Мата Stead'a — w dziedzinie zamie- 
rzeń praktycznych umial być оп oględnym, wy- 
irwalym i zręcznym. Usuwając na plan dalszy 
sprawę rozbrojenia mocarstw, klad) główny na- 
cisk na motywy jurydyczne, a zwłaszcza na wpro- 
wadzenie stałych sądów rozjemczych. Nie mo- 
żna też powiedzieć, by w tym zakresie doznał 
zawodów: wedlug liczbowych danych, na okres 
od 1880-1900 r. przypada 90 sądów rozjemczych 
międzynarodowych, a w pierwszych trzech lat XX-go 
stulecia naliczono ich 50. 

Dumny z tych doraźnych i realnych sukce- 
sów, nie tracil Passy z oczu celów ostalecznych 


1 La Paiz et P cusetgnement pacifiste. Alcan, 
1901, Appendice: La Guerre е! la Pais. Conférence 
faite u Ф Ecole de Medicine de Paris, le 21 mai 1867, 
par Егдйёгіс Passy. 


30, 


Niebiosa nenne, Jak marzenie, plong, 
Gwiazdy w miesięcznej рояв!у topiell.. 
Ciozn gra.. 


Czy lo śpiewają anielit 
Czy to sny dziecięce wiong? 
Czy to mą duszę uśpioną 
W zaświaty niesie jęk wiolonczeli? 


10. 
Przed Kotarbińalim staną! duch Holofernesa, 
w przeląki się okrutnie. 
Lecz Holofernes tylko uśmiechnąl się smutnie, 
Dolkną! ręką nóg jego, ramion, pleców: „C'est з, = 
Szepnął: — Lecz glowa? gdzie glowa?, Do blema! 
Niehożęt. Cóż ci Judyth uinie? 


swej szlachelnej propagandy, a ѕсеріукот i nie 
dowiarkom, со ją poczytywali za wysiłek jałowy, 
taką dawat odpowiedż: Pomawlać nas o jalowaść 
i pogoń za chiimerą dlatego, że nazbyt często 
jeszcze stare nalogi przemocy tryumfują nad gto- 
sem rozwagi i rozumu toć to jest (0 samo, co 
wmawiać rolnikowi, że nie warto uprawiać ziemi, 
bo burze i grady niszczą tak częsta jego posiew, 
że zatym trudni się napróżno i beznadziejnie 
Nie, i po tysiąc razy nie! Ciężkie mamy zadame 
do spełnienia, ale praca to płodna i święta! 


1. Brunn 


Moda. 


Szkie społaczno-polityczny. 
ра — 
(Ciąg dalszy) 
V, Moda, jako wpływ obcy. 

Moda jest wyrazem nie tylko dążenia do 
tówności jednostek | warstw spolecznych, ale 
i narodów. Јак dziś najczęściej nie można odróż- 
nić na zasadzie oznak zewnętrznych szlachcica 
od mieszczanina, kupca od jego subjekta, a ad- 
wokała od jego dependenta, u bardzo często 
1 lokaja, tak trudno odróżnić niemca od szweda, 
francuza od polaka. 

To upadobnianie się narodów nie przyszło 
bez walki tak, jak i dążenie do równości warstw 
spolecznych. 

Przeciwnie, obie te walki przedstawiają mn- 
stwo analogji 

Dążenie do równości stanów i klas spolecz- 
nych bylo uważane ха zamach na tradycję lak 
samo, jak wprowadzanie obcych form życia 

To też ci, którzy gromili naśladownictwo 
wyższych przez mższych jeszcze surowiej potę- 
piali naśladownictwa obcych wzorów. 

Kazalnica, satyra, publicystyka powołując do 
pomocy religję i moralność, 1 dobro ofEzyzny 
zwalczały zagraniczne mody i uowinki. 

Nie masz pisarza polskiego, klóryby rozmy- 
ślając o sprawach Rzpltejj z powodu strojów 


Stanisław Romanowski. 


OGRÓJEC CNOTY. 


PRÓBA REFORMY SUMIEŃ, 


Azv bożka wnieść na _ wierzchołek góry, 

dzięsięć dni wystarcza t dziesięciu ludzi, 
Alić słuchajcie co się stało. Zaledwo ubległ je- 
den dzień, arcykapłan siadl do rydwanu, w któ- 
rym wieziono bożku, zajął miejsce u jego stóp 
i począł się doń modlić. Następnego dnia Irzej 
mędrcy poszli za jego przykładem, mówiąc: dzięki 
naszym modłom wóz potoczy się raźniej. Na 
trzeci dzień przestali popychać wóz (акле trzej 
rycerze i, usadowiwszy się na nim, rzekli. stąd 
lacniej nam będzie pełnić warlę i skoro się tylko 
ukaże nieprzyjaciel, porazimy go niechybniej z gó- 
гу. W ten sposób do dźwigania rydwanu pozo- 
stalo tylko trzech ludzi, rydwan, którego ciężar 


cia nowych pokaleń, nie westchnął za dawny- 
mi, dobrymi czasami, nie potępił zrywania z ro- 
dzinną tradycją przodków 

Trudna wszakże przytaczać lu zbyt liczne 
przykłady. Kilka wystarczy dla charakterystyki 
niechęci, którą żywiono do mód zagranicznych 

Lukasz Górnicki na począlku XVI wieku 
zazyaczywszy, że „dziś u nas tak wiele strojów. 
iż ип liczby niemasz: to po włosku. to ро iszpań- 
sku, po brunszwisku, po usarsku dwojako, staro 
i nowo, ро kozucku, po tatarsku, po turecku dru- 
dzy”, |, wyraziwszy wąlpliwość „ku dobremu li ta, 
czy ku złenm. iż my Polacy nie mamy swego 
wlasnego ubioru, acz podobno musial być ріегуеј, 
ale nam omierzi, jakośmy się поміпок спус: 
dochodzi jednak ostatecznie do wniosku „jako 
dzisiejsze nowe stroje są swietne zuchwalsiwem 
rozpustnym, które jest ze złym, a uchowaj Boże 
aby nie z przyszią niewolą polską“. 1 popiera 
swe grożne przewidywania przypowieścią o Dar- 
juszu, który, kiedy swą szablę perską kazał opra- 
wić po macedońsku, został zwyciężony przez 
Aleksandra Macedońskiego, bo na ksztalt a strój 
jakiego narodu ludzie się przerabiają, ten naród 
ich zwycięża. „A mieliby ci wszyscy Polskę szar- 
pać, których sirojów używany, niewiem, jakoby 
jej со zostało” 

Na końcu tego samego stulecia dwaj bracia 
Zbylitowscy uderzają ostrzem satyry w stroje cu- 
dzoziemskie. 

„jedni po lireckv, drudzy perskim strojem, 

A drudzy ро tatarsku, inny włoskim krolem, 

(Mnie się takie figury nie nie podobają, 

Ro соб W sobie za znaki podejrzane mają). 

Jany kazaskim strychem, pa moskiewski drudzy, 

Brat zaś jego Piotr w 1600r., jaka drużba 
na weselu wola z pelnym oburzenia zdziwieniem. 

Cóż się to ze mną dzieje, gdziem jest zani 
Do Francji, 
А wszakżeż 


iony, 
zy do Włoch, gdzie li w inne strony. 
ję da siebie prosil na wescie 
Sąsiad, е ja dziwny strój widzę w tym kole 
Niewiuściej plci, a żadnej Polski tu nie baczę... 
Nie widza tu u żadnej dawnej makowice... 
Czeniu lakq sromotę czynisz radu swemu? 

Cóż nam po lakim aroju wymyślnej rabacie? 

Nie lak matki chodziły, о tym dobrze wiecie. 


wzrósl ogromnie, posuwał się teraz z trudem, co 
chwila zatrzymując się w drodze. Przy każdym 
zaś przysianku rozlegały się okrzyki zdumienia 
i żale: Serce moje jest czyste, wolal arcykapłan, 
a modlitwy me zgodne są z zakonem, Rycerze, 
z ręką na mieczu, płonęli chęcią podjęcia obrony 
Boga. Wszelako już nie wiedzieli, dlaczego wóz 
posuwa stę lak ospale. Gdy przystanki stawaly 
sẹ coraz częstsze | coraz dluższe, dwaj z pośród 
rycerzy, zmożeni ciszą zapadli w drzenkę! Trze- 
aś pomyślal sobie może loi lepiej. Wów- 
czas mędrcy wszczęli między sobą spór: poco 
pigé się na górę? pytal jeden. Drugi zaś: czy 
dobrą obraliśmy drogę? Ostatni wreszcie ја 
pytać. na czym polega dobro? Gwar ich sporu 
doszedł aż do uszu trzech pracowników z ludu, 
którzy dźwigając wóz, gonili resztkami sil i nie- 
mal resztą chęci. Od tej chwili wòz począł 
poe się tak walao, tak wolno, że ci ламе! 
túrzy go pchają przed sobą. sądzą chwilami, że 
stoi nieruchomy. Mędrcy tyrrczasem bez przerwy 
trawią się niepokojem; rycerze pogrążeni w drzem- 
ce, natomiasi, cieszą się pogodą ducha, a reszta 
poddaje się losowi. Nikt jednakże z tych, którzy siedli 


Миё dalej wasze szaty lakie cudzoziemskie, 
Włoskie, albo hiszpańskie, i długie francuskie, 
Na co wnm się przydadzą? na nie dobrze tuszę, 
Tylko na zalracenie windą waszą duszę, 

Bu się Pan Bóg zwykl brzydzić iakawymi zhylki 


Nie potrafily jednak zapobiedz rezwajowi 
cudzozłomszczyzny usiłowania obrońców тусти” 
jów narodowych, znalazł się bowiem nowy Wróg, 
do zwyciężenia nielatwy, tymbardziej, że Polska 
sama otwieralu mu wrota. Francuzczyzna zoala- 
zla śllne poparcie na dworze królewskim, dzię- 
ki królowym froncuzkom, które od  Wladysła= 
wa IV począwszy, zasiadają na (ronie polskim 
przez cały prawie wiek XVII. „Jakoż dwór polski 
naówczas sirancuział konwersacja byla francu- 
zka, stroje kuse u mężczyzn, u dań 7 ogonami, 
wszystkie rozrywki, zabawy, lańce  francuzkie, 
a peruk było lak wiele, że, jak się wyraża Posek, 
zaślaniały zupełnie okna zamku warszawskiego*.*) 

1 nic już powstrzymać nie mogło rozwoju 
trancuzczyzny w Polsce, tembardziej, że ulegala 
jej podówczas i dotychczas ulega cala niemal 
Europa. Nic dziwnego, że wszędzie toczono 
z nią walkę, jak zwykle z modą szczególniej 
obcą. Nie powstrzymano jednak wzrostu naśla- 
downictwa obyczajów irancuzkich, klóre w XVIII 
stuleciu, za czasów saskich í stanisławowskich, 
prawdziwe święci tryumiy. 

Kifowicz w swych pamiętnikach z czasów 
Augusta 1П opowiada, jak posiępował u nas ten 
zabór francuzki, który nazywa оп stale nie- 
mieckim. „Na począiku panowania Augusta MI 
malo bardzo była panów, używających stroju za- 
granicznego, wyjąwszy dom Czartoryskich, Lubo- 
mirskiego, wojewodę krakowskiego i kilku innych, 
którzy jeszcze za Augusla II przestroili się w nle- 
miecką suknię, Podczas koronacji August i wszys- 
cy panowie polscy nie wyłączając żadnego byli 
w polskiej sukni. 

Lecz skoro August Ш zbywszy 16 ceremonię 
wrócił się do rodowiiego stroju niemieckiego, na- 
tychmiast i panowie rzucili się do niemczyzny. 


* fra krew ТЕТО 52064 
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na rydwan, nie pomyśli o tym, aby zejść i ramie- 
niem swym wesprzeć strudzone ramiona ludzi 
pracujących w dole. Oto powód, dla którego 
bożek po czterdziestu dniach jeszcze nie został 
przeniesiony na wierzchołek góry*. 
ү 
. . 

Ten gorzki symbol, jak twardy do zgryzienia 
orzech, podaje wspólczesnej ludzkości myślącej 
Albert Rayet w swej napoly beletrystycznej, na- 
poły naukowej pracy: „Majak Cnoty“, ') Któż 


w zwierciadle tego symbolu me rozpozna wizerun- 
W teni- 


ku budowy i życia naszych społeczeństw? 
m ruchu rydwanu, z trudem wpychan 
góry, klóż nie odgadnie pochodu spole: 
z równym trudem posuwających się drogą poslępu? 
Garść pracujących u dolu ludzi, blizka wyczer- 
pania і niemal bezradna, dźwiga wóz obarczony 
irzykrać większą liczbą ludzi próżnujących | nie- 
użytecznych. Gdyby wszyscy ogólem stanęli do 
pracy, zadanie stałoby się latwe, i wóz polaczyłhy 
się żwawo. 


1) „Mirage de la Verlu*, Paris, A. Colin. 


A nie tylko, że się ci wrócili, którzy w niej przed- 
tym, jako się rzekło, chodzili, ale leż inni coraz 
gęściej z czaseni zaczęli się przebierać po nie- 
miecku; tak 12 ku końcu panowania Augusta 111 
ledwo dziesiąta część senatorów i urzędników ko- 
ronnych zostala przy polskiej sukni. Nareszcie 
połowa narodu okryla się niemiecką suknią. Na 
wszystkich zjazdach publicznych prezentowaly się 
oczom dwa narody jeden polski, drugi nie- 
miecki 

Młodzież, osobliwie powracająca z zagranicy, 
upatrywala dia siebie w stroju cudzoziemskim 
jakąs dystynkcją, i choć nie w jednej kompanii, 
tym polskim Niemcom faldów przetrzepano jedy- 
nie z przyczyny slroju, na który krzywo palrzyli 
dlugo sektatorowe polskiej sukni, jednak takowe 
momentalne przypadki nie truly gustu paniczom 
do niem угу, gdy w nagrodę od białej plci 

względ, 


pierwsze ly odbierali Jeżeli się do damy 
zabierało dwóch konkurentów równej formy i ta- 
lentów, a było w macy damy obierać męża, bez 


wątpienia obrała sobie Niemca, a Polaka odpra- 
wila, Jeżeli rodzice lub opiekuwi obierał pannie 
nie męża i byll za Polakiem, ale panna plakata, 
ta mu kiadili kondycję, aby się przebrał ро nie- 
miecku*, ") 

А w kilkanaście lat później, w pierwszych 
latach panowania Slanisława Augusta, na balach 
dworskich można już bylo widywać tylko dwa 
koniusze, Czaplica i Małachowskiego; cale resz- 
sztą lowarzystwo była francuskie, 

Zresztą dzialo się tak nie lylko na dworze. 
Роп Podstoli-Krasińskiego opowiada z (усі samych 
Czasów, jak to strój francuski stal się już pow- 
szechnym, iż w Warszawie, 4dy, jako posel zasia- 
dal u pierwszego stolu, pośród czterdziesiu peruk, 
tylko jego jedna znalazła się czupryna. Aż śmiesz- 
na mu bylo, gdy w pośrodku rodaków, wydawał 
się cudzoziemcem. 

Те same czasy maluje Mickiewicz, kiedy 
kładzie w usia Pana Podkomorzego wspomnienie 
tych czasów „kiedy do ojczyzny, pierwszy raz za- 
witała moda irancuzczyzny”, tak potężna, że 


э аже ++. 2.10, жм 


Lecz jakaż sila zmusi próżnujących zstąpić 
z wozu i chwycić za koła? 

Prawo? Ont sami je stanowią. 

Religja? Bóg Znajduje się z nimi. 

Moralność? — Odpowiedzią krytyczną na to 
pytanie ostatnie jest cała książka Bayela. 


Gmach społeczny wspiera się na barkach 
ludu pracującego, na żywiole wytwórców. Ow 
żywioł wytwórców stanowi drobną zaledwie cząst- 
kę masy spolecznej, która go ciężarem swyn 
gniecie tak, jak ów rydwan gniótt trzech dźwigają- 
cych go ludzi. 

Stajemy u progów zagadnienia socjalizmu, 

Wszelako nie ekonomja spoleczna jest po. 
lem badań Alberta Bayef'a, ale etyka. Punkt 
wyjścia dla badań swych ma оп niewąlpliwie 
wspólny z założeniem socjalizmu: stwierdzenie 
zasadniczej  niesprawiedliwości współczesnego 
ustroju spolecznega, niesprawiedliwości, polegają- 
cej na iym, że gdy jednym w udziale przypada 
praca, innym przypadają w udziale kolacze, 

Gdy jednak usiłowania socjalizmu mają na 


Jeśli kto i czul wtenczas, ze polskie ubranie 
Piękniejsze jest, niż obcej mody malpowanie, 
Milczał, bo һу krzyczała młodzież, iż przeszkadza 
Kulturze, że tamuje progcesy, że zdradza. 


1 szedl ten prąd dalej w dziewęlnaste stu- 
lecie, Bezkrylyczne naśladawniciwo francuzczyz- 
ny trwalo niemal do naszych czasów. Dziś jesz- 
cze w pewnych sferach arysłokratycznych, lub do 
nich zbliżonych, albo je małpujących, używanie 
języka ojczystego jest „w złym tonie“. Niema już 
(о wszakże tego zaraźliwego znaczenia co w 18 
wieku, znajomość języka francuskiego zbyt się 
rozpowszechniła, aby mogla stanowić oznakę wy- 
różniającą, 

W pierwszej połowie wszakże ubiegłego stu- 
lecia, bo jeszcze w 1850 r. Mickiewicz swą baj. 
kę „Koza, kózka i МІК“ kończy złośliwą uwagą: 

Lecz, żeby ją dać poznać polskiej рісі niewleściej 

Udajmy, że wzięta ж francuzkiej powleńci, 

Groinili śmieszności | szkodliwości francuz- 
czyżny Fredro, Wilkański, Ignacy Chodżko, Pol, 
Kraszewski Korzeniowski, Orzeszkowa | wielu 
innych. 

Francuzczyzua wszakże zwyciężyla. Jeśli dziś 
nie spotykamy już tej walki z nią, co przed laly 
to dla tego, że przedewszystkim stracila ona ten 
karykaluralny сһагакіег, który miała w ubiegłych 
stuleciach, Że stosunki pomiędzy narodami zacieś- 
nily się da tego stopnia, że wzajemna wymiana 
pomysłów i wytworów stanowi objaw stały i ze 
względu na usirój życia nowoczesnego, konieczny; 
że poczucie narodowe zdobyła siłę do przeciw- 
stawiania się obcym wpływom т nie ma poirzeby 
tak dalece obawiać się z ich strony odziaływania 
na pierwiasiki rodzime; że wreszcie produkcja 
wszelkiego rodzaju stracila swój charakter пагайо- 
wy, a stała się przeważnie wszechświatową. Fran- 
cuzczyznę zresztą, lak samo jak i и nas i z iym 
samym skulkiem zwalczano i w innych krajach 
Europy. !°) 

leden z satyryków niemieckich pisze w XVII 
wieku; 

Gdyby francuz przypiął ostrogi do kapeluszu, 

Buty nosil na rękach, 


3) рог, Schultze 1. c. sir. 90, 


celu reformę kieszeni, Albert Bayel chce zrefor- 
mować sumienia. Dwa te rodzaje usiłowań nie 
przeczą sobie nawzajem, ani też wzajem się 
wylączają. Owszem, idą dwiema drogami równo- 
legtymi, wzdłuż tych samych procesów spolecz- 
nych. Tylko że socjalizm ujmuje owe procesy 
od strony zewnętrznej, jako zjawiska przedmioto- 
we, gdy tymczasem Bayet chwyta |е od we- 
wnąirz, Јако zjawiska podmiatowe, zachodzące 
w sumieniach jednostek, w świadomości indywi- 
dualnej. Stąd w dalszej konsekwencji wynika 
jeszcze ta różnica, że gdy socjalizm glówny kla- 
dzie nacisk na mechanikę podziału wytworów pra- 
cy, Bayet, apostol sumienia, uwydatnia przede- 
wszystkiem mechanikę uczestnictwa w pracy, Wy- 
twarzającej bogaciwa. Socjalizm wzywa do równego 
udzinłu w wytworach pracy. Bayet wzywa do rów- 
nego udzialu w samej pracy. (Oczywiście cel 
| doniosłość wezwania jest w obu wypadkach 
jednakowa: socjalizm przyznaje udzial w zyskach 
tym tylko, którzy mieli udział w pracy; Bayel zaś 
powołuje do równej pracy wszystkich ludzi w tym 
celu, aby wszyscy posiedli udzlał równy w zys- 
kach. Mimo wspólności rezultatów, a raczej in- 


Trzewiki wlożył na głowę, a brzuch abwiesił dzwon- 

Niemiec zrobil by to sama, 1!) [kami 
Inny zaś chce zawstydzić swych rodaków: 

Kto się ubiera podlug obcej mody, 

Komu podoba się lo tylko, со francuskie, 

Kto gardzi swym strojem narodowym 

1 nie dba o zwyczaje niemieckie, 

Niech stanie przed lustrem, 

A zobaczy glupca. 


Nic lo wszakże nie pomoglo. 

Mody francuski odmosly zwycięztwo w Niem- 
czech, jak i na calym kontynencie Europy. 

Niektórzy niemcy nie chcą wprawdzie do- 
at pogodzić się z (ут fuktem тай przykrym 

la ich ambicji } starają się wyzwolić swe stroje 
od naślądowuiciwa wzorów francuskich. 

Schultze wzywa pisma poświęcone modom, aby 
opracowały trwaly strój niemiecki i podniosły ha- 
sło wojny przeciwko panowaniu mód  irancu- 
skich. 22) 

Naumann pragnąłby również, aby niemcy 
przez wysoką i dobrą kulturę rodzimą skutecznie 
wspólzawodniczyć mogli z Paryżem w dziedzinie 
stroju. 1") 

Vischer nałomiast godzi się 2 panowaniem 
mód francuskich, przyznaje, ze żaden naród nie 
ma tyle poczucia szyku i elegancji, co francuzi, 
osładza sobie wszakże ta przykro przyznanie lek- 
ceważeniem mody w ogóle, јако objawu ruchli- 
wości i pustoty, oraz bardzo stanowczym za- 
strzeżeniem, aby Francja, ро za tą lekką, dzie- 
dziną, nie uważała się za przedowniczkę w In- 
nych. +) 

Tulaj wszakże Vischer się пуй Must on 
zgodzić się na polknięcie gorzkiej pigułki bez za- 
strzeżeń. 

Francja przewodzi w dziedzinie mody, nie dla 


Шу Toż sama Fredro w Cudzoziemczyźwie: 
Gdyby klóry w but głowę, w czapkę włożył 
To ubranie z oklaskiem było by przyjęte. 


т kw i ma 


1) D, Fr. Naumann. Neudeulsche Wirthscheltspo- 
Berlin 1907, str. 85 i 110, 


1) Vischer I, c. str. 50. 


Titik, 


tencji ostatecznych, nie powinniśmy wszakże tra- 
cić z oczu różnicy, dzielącej oba systemy. Róż- 
nica ta, jak rzekliśmy, dotyczy punktów, w któ- 
rych systemy te, unoszące się niejako nad rzeczy- 
wistością, zaczepiają o jej dna kolwicę. Tym 
punktem dla socjalizmu jest moment spożycia; 
dla etyzmu Bayetu, nalomiasi, punktem tym jest 
moment wysilku i pracy. 

Nazwaliśmy ib metodę Bayela „etyzmem* 
w odróżnieniu od  „ekonomizmu" socjalistów, 
W rzeczywistości, jednak, zastrzec należy 12 naz- 
wa ta kterunkowi myśli jego przysługiwać może 
w takim tylko stopniu, w jakim dzisiaj mówi się 
np. o „tlyzmie" Nietzschego, który przecież 
najdoltkiiwsze сіоѕу zadał tradycyjuej etyce, z grun- 
tu podkopując 161 postulaty i pewniki, Podobnież. 
działalność pisarską Вауеќа możnaby nazwać 
krucjaty przeciw etyce panującej i jej tysięcolet- 
nim dogmatom, wyroslym, w szkole chrześcijań- 
stwa. Bayel przeciwko krzywdam społecznym 
odwołuje się do sumienia. lecz nie do sumienia 
powszechnego! ліе do żadnego z sumień istnieją 
cych! On właśnie chce sumienia ie zrewolucjo- 
nizować przeciwko samym sobie, rzucić w nie 


tego, że ma największe poczucie szyku i elegan- 
cji. względy te bowiem dla mady są bez żadnego 
znaczen 

Przeciwmu, francuski szyk | elegancja są 
modne dlatego wlaśnie, że Francja kroczy na 
czele posiępu społeczno-poliłycznego Europy. 
Gdyby Francja nie dawala Europie іеогјі politycz- 
nych | społecznych, kierunków literackich i arty- 
stycznych, wielkich zdobyczy kulturalno-techmcz- 
nych, nie mogła by dawać і mody, bo Francja, 
bez znaczema | potęgi, które nadawaly | nadają 
Такі urok jej kulturze, nie mogła by stać się 
dia żadnego narodu wzorem da naśladownictwa, 

Przyznają to nawet bezstronm autorzy nie- 
тіессу, 


(С.а n). 


Józef Lange. 


Ferment ideowy 
we Włoszech. 


Enrico 

„Tris 
Scipio Sighele’ „II Naziona- 
lismo e I partiti politiei“. 


Ro już niemal dobiega kresu, jak toczy się 

wojna Wloch przeciwko Turcji o zdobycie 
prowincji alrykańskich, Jej przebieg uporczywy 
i krwawy, krwawszy a wiele, niż przewidywano, 
trzyma od szeregu miesięcy na uwięzi uwagę ca- 
ledo świata, 

A jednak, dla przyszłości Włoch. znaczenie 
ad tej wojny zewnętrznej donioślejsze ma wojna 
imna, która w łanie samego społeczeństwa się 
rozgrywa. wojna między nacjonalizmem 
a demokracją 

Teren tej ostatniej, ścisle biorąc, przekracza 
granice Włoch: zatarg nacjonalizmu z demokra- 
cją jesl w chwili obecnej zasadniczą ośnową ży- 
cia we wszystkich krajach cywilizowanych. We 
Włoszech atoll płomień tego zalargu strzela wy- 
żej, niz gdzieindziej, dlatego właśnie, że rozdyma 
go potężnie wicher, dmący z placu boju w Try- 
polisie. Wicher ów, podbijając sztandary egoiz- 


żagwie rozterki, wytrącić z równowagi, uzbroić 
przeciwko własnemu Ich spokojowi. On tworzyć 
chce nowe sumlenie w człowieku, za pomo- 
cą tworzenia nowych skrupułów, uwydalnianych 
z potęgą nowych oczywistości, chce wyhodować 
nowe sumienie dla wyższego ideału, podobnie 
jak dla subtelniejszego światła należałoby wytwo- 
rzyć wrażliwsze око, 

Nie jest to zadanie wdzięczne. A nie jest 
ono wdzięczne melylko z powodu trudności 
przedsięwziętej pracy, ale i z powodu tego ogro- 
mu niechęci, jakie — całkiem słusznie zresztą — 
spiętczyly się wokół wszelkich prób myśli, usilu- 
jącej rany społeczne leczyć balsamem propagan- 
dy moralnej 

Dzialalność Вауеѓа jest aklem żywej propa- 
gandy moralnej: atoli nie balsam опо niesie! nie 
balsam na rany, ale — ogień! W jej skrawych 
promieniach krzywda społeczna nabieru znamion 
grozy i razi oczy blaskiem oślepiającej prawdy! 

A więc nowy relormator? — Tak! jeśli re- 


ю 


в лс л ——-_--- 


mu narodowego, niosąc muzykę dział i zapach 
krwi od puszcz Libijskich, podnieca napór na- 
cjonalistów, a jednocześnie budzi poczucie nie- 
bezpieczeństwa w szeregach demokratów. 

Nie będziemy lu wyliczalt sirat, jakie przy- 
nosi każda wojna zarówno zwycięzcom, jak 
i zwyciężonyn: w obliczu demokracji potępia ją 
to, że bywa ona wielkim na zewnąlrz upustem 
sił zbiorowych, które powinny być użyte wewnątrz 
na oparzenie potrzeb krajowych, w obliczu kul 
tury polępla ją rozpętanie instynktów hurzyciel- 
stwa; w obliczu moralności — złamanie przyka- 
zania nie zabijaj: w obliczu marksizmu, wreszcie, 
który sam jest dokiryną walki, potępia wojnę 
wielkie oszustwo, jakie się na dnie jej ukrywa: 
oszustwo rządów, szczujących narody przeciwka 
sobie w tym celu, aby we krwi ich utopić walkę 
Z CE 

dlam demokracji włoskiej, holdujący za- 
sadom Marksa, tak dalece wziął ten ostatni ar 
китеп! do serca, iż w poczuciu powinnej ze 
swym programeni zgody, postanowil wystąpić 
przeciwko wyprawie Trypollimiskiej, nie bacząc 
na plomienny zapał, jaki wyprawa іа obudziła 
w masach narodu. Już w zaraniu wojny opowle- 
dział się przeciwko niej kongres socjalistów 
w Modenie. Niebawem zaś {/лголе socialista 
Romana Wręcz napiętnowala napaść na ziemie 
tureckie w Afryce jako przedsięwzięcie zgubne, 
dla ludu szkodliwe, dla narodu calego— haniebne, 

Zgrzylliwym rozdźwiękiem zabrzmiał ten pro- 
test stanowczy — w olbrzymiej większości naro- 
du, która wojny pragnęła, która oczekuje od niej 
nietylko przysporzenia” terytorjum, ale i upojenia 
chwały, podniesienia godności i majestatu рай- 
stwa w mniemaniu państw ościennych, Odbija- 
jąc się atoli echem przykrego rozdźwięku w więk- 
szości narodu, protest ów wywołać musiał ostry 
ferment w szeregach samej demokracji. stropi! 
ją 1 zaniepakoił. Ogół demokracji bowiem po- 
dziela zapat wojenny kraju I popiera ideę zaboru 
prowincji afrykańskich. Przeświadczony on jest 
о potrzebie zdobycia tych prowincji dla ustalenia 
równowagi ekonomicznej Włoch; żywiąc zaś lo 
przeświadczenie, nie chce dać ubiec się w pa- 
tryjolyzmie, w pieczołowitej о losy ojczyzny tro- 
sce nacjonallstom, którzy całą potęgę chóru swe- 
Яо wytężają, aby podbój Trypolitanji policzyć na 
swój rachunek. 


foynatorem zgnilizny nazwać można ogień, który 
"w 


Bnyet skazuje na zagladę dotychczasowe 
kodeksy moralne, będące, bez wyjątku, kodeksa- 
mi obowiązków, 

— Do czego, w istocie, — pyla on — 8100; 
owe kodeksy? — Aby odróżniać świętych Gd 
grzeszników, ludzi zacnych od nicponów? by ludz- 
kość dzielić na kozłów i baranów, wybranych 


i polęplonych? Wszakże, wola on, nie о to cho- 
dzić nam powinno, by ludzi sądzić, by im wysta- 
wiać stopnie, ale aby wyśwladczać im ponoc, 
podać 


by ım sprawić dłoń 


ulgę w cierpieniu, 
w polrzebie. 


Snadnie zgadnąć, z jaką skwapliwością pod- 
chwycili oni protest sacjalstów, aby odium 1ch 
przeciwojczyźnianego stanowiska rozciągnąć, wo- 


bec narodu włoskiego, na calą demokrację 
1% ten sposób ruch demokratyczny usunąć poza 
nawias ojczyzny. 

1ыоіпіе, w chwili, gdy naród caly na bój 
wyrusza w pole, żaden z synów jego, żadna 
z угор jego. nie może usunąć się od szeregów, 
nie przekreślając jednocześnie związku swego 
z ojczyzną: każdy Wloch, który z chwilą rozpo- 
częcia wojny. nie stanąl pod chorągwią ltalji, 
iym samym wsparł sity Turcji. Jest то koniecz 
ność losowa. (dy Ścierają się ze sobą dwa na- 
rody, w obrębie żadnego z nich miejsca niema na 
miecze neutralne, Kazdy miecz, upuszczony przez 
aża szalę zwycięztw przeciwnika. 


ala (о z wyjątkiem marksistów cała 
demokracja wloska Zdecydowawszy się na woj- 
nę, rz: prosta, życzy ona sobie wojny zwy” 
cięzkiej i pragnie zwycięztwa stanowczejga, które 


tylko wysiłkiem wszystki warstw społecznych 
Qdnieslone być może Zdaniem demokracji, zrusz- 
tą, zabór Trypolisu nie jest bynajmniej jakimś 
przedsięwzięciem szalonym kapitalistów, golowych 
bez miary szafować krwią ludzką dla otwarcia 
nowych zamorskich rynków zbytu; zabór, Trypoli- 
su | Cyrenaikl przyniesie korzyść przedewszyst- 
kim proletarjatowi, dokonywa się przedewszyst- 
Кип w interesie ludu, tak gromadnie emigrujące- 
go dziś ze swej głodnej ojczyzny do Ameryki. 
Zródlen emigracji jest przeważnie uboga i nieo- 
świecona ludność południowej Майй, dla rolnictwa 
nieprzydatnej, zapowiadającej ualomiast w przy- 
szłości, dzięki bogatym pokladom węgla kamien- 
nego, jakie zawiera, bujny w tych okolicach roz- 
rost przemyslu fabrycznego. (002 w myśl ra- 
chub gospodarczych demokracji włoskiej, fala 
emigracji, wsiąkająca dziś bez pożytku dla kraju 
za oceanem w obce społeczeństwa, w Stanach Zj 
dnoczonych lub Brazylj, użyżni ziemie  Libji, 
i slworzywszy na jej gruncie silne kadry rolnicze, 
stanie się śpichlerzem Włoch poludniowych tak, 
jako ongi za czasów Rzymskich bywalo.  Otrzy- 
mując z-ltalji węgiel, tudzież wylwory kunsztu 
fabrycznego, Libja wzamian karmić będzie ją 
chlebem oraz owocami Libja w świetle polityki 
powyższej, przeslaje być Kolanją, która ściślej 
albo luźniej wiąże się stosunkiem zależności ze 
swą nietropolją: nie jako kolonja, lecz jako dal- 
szy ciąg ojczyzny zrośnie się ona organicznie 
z Włochami, (worząc jeden ksztalt rodzimy, піе- 
podzielny, bijący wspólnym tętnem ruchu, oży- 
wiony jednym mózgiem, zasilany tym samym sy- 
stemem obiegu krwl. Sama zaś myśl, że Каја 
bja, Арша, Sycylja — dzisiejszego posiadania 
kresy — stanowić będą wówczas środek kraju, 
a przecinająca до toń Morza Śródziemnego za- 
mieni się niemal w jezioro wewnętrzne, ze wszyst- 
kich stron од јајдсе wybrzeża ojczyste, — ta 
myśl rozszerza dziś już pierś każdego Wlocha 
dumą i zachwytem, zarówno pierś nacjonalisty, 
jak demokraty 

Gdy jednak demokrata wojnę uważa jedynie 
za zło nieuniknione, a zabor Trypolisu usprawie- 
dllwia dzikością w nim rządów dotychczasowych 
\ perspektywą rozkwilu ziem jego pod rządami 
nowymi, nacjonalistoni tryumiy wojenne uśmlecha- 
ją się, јако dowód ekspansji narodowej, świadec- 
two przewagi nad sąsiadem, slowem, jaka zada- 
lek imperjaliz mu. 

Gdy demokraci, zdobywszy Libję, schowają 
mlecz do pochwy, uważając pozyskaną ziemię za 


dostateczne uzupełnienie gospodarczego lereni, 
na którym odiąd rozwiną pracę kuliuralną, nacja” 
naliści, przeciwnie, w aneksji Libji widzieć chc 
jedynie punki wyjścia dla rozpoczęcia szerokiej 
polityki kolonizacyjnej, pełnej awantur, ambicji, 
okrucieństwa, niepotrzebnych ofiar | chybionych 
wysiłków. 

Demokracja pragnie ojczyznę swą uczynić 
silną | szczęśliwą, lecz nie chce < imperjalizmu, 
nie chce przeto losów wojny pozostawić w rękach 
nacjonalistów, których etapem tatecznym musi 
się siać Imperjalizm, jako niezbędna korona 
cjonalizmu 


(D n) 
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Józef Pomirski. 


KRYTYKA. 


Stylizm współczesny 


i jego przyczyny 
na Zachodzie 


— 
a) 

(Dokończenie). 
Trzeci czynnik, który spotęgowal ruzwój 


Мурати dzisiejszego, а szczególniej stylów ludo- 
wych i narodowych -- zabarwionych politycznie 
koniecznością narodowej obrony lub narodowej 
zaborczości — był to {еп sam prąd wyżwoleń- 
czy, klóry wyrzucił nu arenę dziejową jednostki, 
a działając dalćj, wyzwolił i wyzwała w dalszym 
ciągu narody i narodawości nletylka w Europie, 
ale i na calym świecie. 

Odrębności narodowe wymagają odrębnej 
jakości, odrębnego swego własnego, różniącego 
się od innych stylu. 1 zjawil się ruch forsowne- 
go urabiania sobie formy narodowej w celach 
politycznych — a glównie bezorężnej walki o 
prawa czy przywileje, Siyi utworów artystycz- 
nych poczyna odgrywać taką smną rolę jak od- 
rębność geograficzna, jak różnice religii, języka, 
tradycji historycznych, sluży do wyodrębnienia 
lub obrony narodowościom słabszym, wyzwalają: 
cym się, walczącym о swą wolność, Odwrotnie 
sluży ол celom asymilatorskim, zaborom, wyna- 
radawianiu, jesl sankcją posiadania, mundurem 
urzędowym dla narodów silniejszym w Ich prze- 
mocy nad slabszymi. Jest środkiem rywabzacji 
dla uarodów równych. 

Szluki poczynają częściowo schodzić z cl- 
chego Рагивѕц na tereny walk politycznych. Sty- 
Пат, stylowość forsowane są specjalnie przez 
państwa i narody па równi z innymi czynnikami 
podboju lub obrony. Sztuki poczynają wciągać 
forsownie wszystkie te naluralne lub szluczne 
różnice, które powstały w ciągu historji między 
narodami. Tworzenie narodowego stylu połączo- 
ne jest z kierunkiem formowania muzeów i zbio- 


и 


rów. Раріегаја się muzea i zbiory narodowe. 
Wyciąga się wlasną przeszłość, często przeżytki, 
polilyczne pogrzebane lub socjalnie szkodliwe, 
które jednak mają w sobie jakiś charakler od- 
rębny, nie spotykany u narodowości innych. Pod- 
kreślają się drobiazgi, podnoszone do jedności 
cech 1 rzeczy zasadniczych. Z wstążek, mundu- 
ru historycznego, z zabytku i świadectwa ciemno- 
ty | burbarzyństwa robią się sztandary, Niewie- 
rzący eksploalują w tym celu relgje, ich obrzędy, 
formy, które dawno przestały mieć dla nich zna 
czenie. Czasy trzeźwe sięgają do najoiemniej- 
szych czasów średniowieczu, dojrzali wracają do 
czasów prymitywnych, aby tylko wytworzyć swo- 
isty styl, odrębny, narodowy. 

Ta właśnie, gorączkowa, wyzwólcza czyn- 
ność narodów współczesnych wyodrębniania się 
od siebie, odnarodowiania się od narodowości 
narzuconych, bronienia się od zachlanności ob- 
cych, silniejszych kultur była bardzo silnym czyn- 
nikiem, który wytworzył w rezultacie stylizm 
współczesny — a szczególniej zaś jego specjalne 
odmiany narodowościowe. 

Tak zwane sztuki ludowe, style ludowe lym 
właśnie dążeniam politycznym zawdzięczają głów- 
nie swój rozwój i powodzenie. 

Trzecim bodźcem, który przyczynił się do 
rozwoju stylizmu dzisiejszego, oprócz wyżej wy- 
mienionej konkurencji politycznej, byla konkuren- 
cja natury czysta ekonomicznej, na Це przemy- 
slu ї handlu. 

Kupcy i przemysłowcy poczęli żądać for- 
sowniej slylu 1. j. odrębności formy aby odróżnić, 
wyróżnić swoje inbrykaty od podobnych towarów 
konkurencyjnych, różniących jeden rynek, jedną 
wylwórczość od innych. Polowa nowych form 
w sztuce stosowanej zawdzięcza swoje istnienie 
nie odnośnym wymayaniom wśród publiczności, 
ale względom konkurencyjnym, wreszcie pewnym 
wymaganiom twórczości przenysiowej dzisiejszej, 
w których tajniki obecnie zapuszczać się, nieste- 
ty, nie jesteśmy w stanie. 

Wszystkie te wyżej wymieniane czynniki 
sprawiły lo, że obecnie produkcja stylów idzie 
w coraz to szybszym lempie, nieomal fabrycznie, 
Zlupiono, zużyłkowano już wszystkie zbiory, 
Wszystkie nieomal istniejące style. Stylizm, po- 
cząlkowo niewyraźny, dziś jest jeszcze kierunkiem 
panującym, wszedłszy na wszystkie mniej więcej 
tereny iwórczości artystycznej a nawet poza nią. 
Qbjąl muzykę, poezję, teatr, lileratarę, dając ca- 
ty szereg zjawisk, które w tym oświetleniu przed- 
stawiają się obecnie Inaczej aniżeli wtedy, kiedy 
опе rodziły się przed kliku dziesiątkatni lal. 

Wszystko to, cały stylizm, Kláry charaktery- 
тоа! спїе działy twórczości w ostalniej połowie 
zeszłego wieku do dziś, obecnie jednak poczyna 
ulegać tym samym losom, jak wszystkie Inne 1e- 
go rodzaju masowe kierunki w przeszłości. 

Wszystkie przyczyny, które go stworzyły, 
poczynają tracić powoli siłę А mianowicie: 


Ruch muzealny zdaje się w tych czasach 
osiągać swoje арореши alba jest jego blizki, nato- 


miast widać już objawy przesilenia Muzea nie 
powiększają się już w takim stopniu jek dawniej, 
nie przybywa im tyle nowości, tyle odkryć, co da- 
wniej, nie fascynują one już tak publiczności, jak 
w swolm czasie odkrycie sztuki japońskiej lub 
УР całej prymitywnej szluki renesansu, nie må- 
wiąc już o wrażeniu, które robila w swoim cza- 
sie, takn Wenus z Mila ро wydobyciu jej z ziemi. 

Tsinieje olbrzymi handel dziełami sztuki sta- 
rożytnej, jedne zbiory rozprzedają się, inne po- 
wstają, Dziel przechodzą z rąk do rąk, ale 
liczba arcydzieł nie powiększa się przez 40. Prze- 
ciwnie, są głosy, odzywające się przeciwko prze- 
ładowywaniu muzeów publicznych, szczeyólniej 
dzielami miernej wartości, które są roźsadnikami 
odrębnych slylów, lo prawda, ale nie zawsze naj- 
przedniejszych. Zjawiają się liczne glosy prole- 
stu przeciwko owej przeszłości, zabijającej te- 
raźniejszość, przygniatającej twórczość bieżącą — 
w tym sensie uderzyli na alarm najnowsi Jutu- 
A Twórcami tego kierunku, rzecz charakte- 
ryslyczna — są włosi, ci wlaśnie, których miasla 
są w ogromaej większości muzeami. Nadlo ry- 
nek przelndowywany jest coraz bardziej różnego 
rodzaju falsyfikalami lub reprodukcjami, niekiedy 
lak wiernie naśladującymi oryginały (naluralnie 
słabsze ulwory), że odróżnienie Irudne jest nawet 
dla wykwalifikowanego znawcy, specjalisty, 

Drugi czynnik — silne zróżnicowanie, indy- 
widualizacja ludzi, tak wyraźna jeszcze przed 
dwoma dziesiątkami lat, dziś należy już do prze- 
szłości. Przeciwnie widzimy znowu na zachodzie 
raczej zwiększające się zastępy szarych, jednako- 
wo wylresowanych, szablonizujących się coraz 
bardziej mas, wśród klórych jednostek indywi- 
dualnych, wybitnych co do swej formy zewnętrze 
nej, inogących stworzyć naluralnie jakiś styl wła- 
sny — takich jednostek jest coraz mniej. De- 
mokracje, które rozpoczęły się od różnoharwno- 
ści, czasami nawet anarchistycznej, dziś wpadły 
w bojażliwy, wązki szablon. 

To samo okazuje się dziś w dalszym ciąpu, 
że w sprawie walki konkurencyjnej między naro- 
dowościami daleko ważniejszą rolę odgrywa pie. 
niądz, dobra armja, flota, aniżeli odrębność arty- 
stycznego stylu. Styl ten narodowy, to broń obo: 
sieczna: jeżeli naród słabszy, w celach samoabro- 
ny, wytwarza styl narodowy, lo jeszcze w więk- 
szym stopniu może ga wytworzyć naród silniej- 
szy. Barwny, odrębny, zbyt rzucający się w oczy, 
zbyl walczący styl narodowy może być tym, 
czym zbyt kolorowy mundur na polu bitwy. 

То samo w handlu i w przemyśle. Майе» 
je, pokładane w formie, w stylu poczynają zawo- 
dzić coraz częściej. 

Trudno być prorokiem w takich sprawach. 
Zapewne jeżeli stylizm, jako kierunek, ma się ku 
końcowi, w takim razie, w formie reakcji, musl 
zjawić się ra nowo w sztuce руіате nie jak a co. 


Ale napewno będziemy mieli do czynienia 
ze zjawiskiem bardza skomplikowanym, którego 
przyszłość jest jeszcze dosyć ciemna. 

F. labłczyński. 


Literatura Ghetta. 


— 
Miasteczko” Азза. 


daleka, z wielkich miast huczących życiem 

wraca „wędrowiec poeta, 

„2 węzelkiem na plecach | kijem w reku” 
idzie on drogą rozmiękią, blotnistą, „drogą klóra 
prowadzi do „miasteczka”. 

Znużył go okrutnie „wielki świat”, stykal sią 
lam zapewne z calym rozmiarem jeyo nędz, 
kłamstw | nikczemności, przerazily go tam kon- 
flikty | dysunanse, Jakie widział w coraz zażarte 
szej walce o byl jednostek i narodów. Zapragnąl 


odpoczynku + ciszy, zupragnął otoczenia ludzi 
zdrowych, wiernych i prostych. | samoinie (dzie 
on teraz „drogą wysadzoną linami, nad którą 


„Bwawolnie fruwają czarne kruki”. 

A „droga wędrowca prowadzi do „Miastecz- 
ka* — do antytczy wielkiego śwlata! Zamiast 
nienasyconej zazdrości, — znajdzie on tam tet- 
deczne, życzliwe, niema| rodzinne stosunki mię- 
dzy wszystkimi; zamiast klamliwega, wymuszone- 
go indywidualizmu znajdzie gminne szczęśliwe 
życiu. Апі śladu zniechęcenia do życia, апі ad. 
тошу samobójczego sceptycyzmu Żadnych pro- 
blematycznych udręczeń, zwąipień л refleksji. . 
Szczęśliwa naiwna ‘idyla! 

"Takie wrażenie odnosimy, czytając 
steczku” Азга. 

Nalura i Miłość, natura i wiara — oto tło 
tego, jakby wyśnionego tematu. 

Życie bez „punktu widzenia”, bez szczytnych 
ideałów, nawet bez określonego celu, ale pełne 
szczerej milości, wiary I harmonijnej prostoty 
oto życie miasteczka. 

Jakżeż ono dalekie od europejskiego „pado- 
du mogił i krzywd”! jakiż niewysłowiony urok ię- 
sknoty budzą w nas te przepiękne akordy życia, 
jakimi tchnie wspaniała legenda Asza! 

А jesi to tęsknota za „matką ziemią”, od 
której złośliwa КЕЙТТИН ludzi oddaliła, tęskno 
ta za wlasną duszą, z którą — ścigani nadmia* 
rem trosk | walk — tak malo obcujemy. 

Wszakże wystarczy miłować życie tak szcze: 
rze. jak je Asz miłuje, aby wszędzie widzieć 
szczęście 1 harmonję, wystarczy kochać przyrodę 
1ak głębuko jak poeta, aby największym źródłem 
rozkoszy | piękna życia było samo życie. 

A kacha Asz przyrodę swoją przyrodę 
polską — calą swą szczęśliwą i poetycką duszą 
1 jak mlekiem matczynym jest on przesiąknięty 
atmoslerą еј pejzaży I ludzi; nie literackim, ale 
owym najistotniejszym węzłein jest оп przywiąza- 
ту do ziemi, na której się rodzil, 1 która go wy- 
<chowala. 

Nic, żadna barwa lokalna, żaden odcień nie 
uchodzi jego czulega | rozkochanego w „matce- 
zlemi* wzroku. Wszędzie, gdziekalwiek ga za- 
prowadzi jego artystyczne wyobraźnia, widzi on 
arcydziela natury. 

Rozejrzyjmy się po scenerji „Boskiej natury” 


„Mia- 


tak jak Asz, a pojmiemy jego idyllę, pojmiemy 
jego chwile zachwytu, tęsknoty, i szczęścia... 
Pojmiemy legendę „Miasteczka”. 


i . 

Blogosławioną „izbę“ posiada miasteczko, 
ta izba przyjmuje wszystkich w ciepłą, serdeczną 
gościnę nie pytając poco kto przyszedi, Ktakol- 
wiek do niej zabłądzi, znajomy czy obcy, bagaly 
czy ubogi, laktor w czapce „nie żydowskiej" prze- 
zwany „Kozak“, czy chasyd w poplamionej kapo- 
cie — będzie jednakowo mile i szczerze мапу: 
„pokój mecha] będzię z wami”. Tu znajdą ciepłe 
ognisko podróżal, tu posili się zgłodnialy sąsiad 
smacznym barszczem, iu znajdzie schronienie 
i pokarm młodzieniec wygnany przez teścia na 
zarobek 

Nie jest to wprawdzie gospoda publiczna. 
„Jest to „izba reb Jecheskiela”, ale омо poczucie 
braterstwa, owo najpierwotniejsze poczucie pokre- 
wieństwa między mieszkańcami miasteczka uczy= 
niła z niej jakby palrjachalne ogniska wszystkich 
zlączyla wszystkich w jedną rodzinę. 

Ta miłość rodzinna względem wszystkich 
ludzi, ta tkliwa „matczyność”, która zdaje się bra- 
tać 2 тер Jecheskielen nawet спором), ratujących 
jego mlenie, nie uważając na grożące im niebcz- 

jeczeństwo — sprawia, 12 element walki, konfli- 
ku zupelale obcy jest światowi Авга. Zdarzają się 
wprawdzie w nim -- jak w każdej „dużej rodzi- 
nie* — kłótnie, nieporozumienia, ale będą one 
tak krótkotrwale i naiwne, że ulgdy do katastrofy 
nie doprowadzą. 

Nalura, bogini һагплопј! i spokoju, owa cu- 
Поупа, pobratynicza moc jest dla Авга punktem 
wyjścia z wszystkich powikłań, — które zresztą 
jego szczęśliwa muza rzadko spotyka. Ona ia 
pogadza powaśnione dzieci, jest Ich milością, tę- 
Sknołą, modii się wraz z nimi do Wszechojca 
o wyzwolenie wszystkich synów swych, o podnie- 
sięnie спогад, pod którą zgso nadzikby się wszy- 
scy wygnańcy tej zie, 

„l wszysiko dokola modli się, prosi I dzięku- 
je Bogu, i niebo i ziemia pochylają się ku sobie, 
1 ludzie 1 drzewo tworzą tedny tylko gminę. 

Вӧу i czlowiek lrmel ta kochankowie, 
którzy mieli spór ze зур | rozeszli się W różne 
sirony, ale każdy z kochanków wciąż tęskni 
wzdycha za drugim, lecz spotkać się nie mogą, 

Tylko modlitwa ludzka i miłość ludzka spra- 
wadza ich ponownie 

I oto na ciemnej drodze cmentarnej spoty- 
kamy co wieczór dwoje dzieci kochanków, 
którzy wabieni coraz głębiej przez miłość tak czy- 
stg, jak łza dziecięca, miłość bez slów, bez do- 
ikuięcia dloni. — spacerują, on Р jednej, опа 
ро drugiej stronie drogi; drżące ich serca іу 
isknś wabiąca, płomienna, tajemnicza, czaru pelna 
melodja, „wszystko dokoła ich tchnie miłością. 
Niebo | ziemia padlszy зоріс w objęcia spoczy- 
wają ukryte w lesie. Noc tull się do świnła, 
m Świat tuli się do nocy, W ciemnym lesie spo- 
czywa Bóg w czarnym płaszcu otulony i tęskni 
za sobą i za światem". 

Bóg Asza — jest częścią w calości, plomie- 
niem w świeczniku ludzkości. Bóg Asza — to 
słodki dreszcz zachwytu, który zespala 
tysięcy. 

— to szata wiecznego szabutu świata. 

— to jedna izba, jedno niebo, jedna natura 
i jedno serce ludzkości. 
— to epos Aszat. 


sercą 


Jest-że ta dzielem ghetta? 

Czyli jakimś fantastycznym, wyśnionym no- 
kturnem? 

Nigdy-ż nie ocknie się poeta z tej czarownej, 
erotycznej wizji? 

Ach, niestety tak! 

Pewnego poranka obudzi go jęcząca w chu- 
ra jesienna; wyjrzy na powszedni rynek miastecz- 
ka, zabaczy tam żydów marznących, zyłodniałych, 
czekających na... wozy chłopskie, jak па mesja- 
sza; zobaczy nieszczęsnych próźniaków, drżących 
w lekkich chalatach, „zdjętych lękiem o komor- 
ne“, spotka na brudnej uliczce żydowskiej śmlerć 
w boleściach śmiesznej postaci [rchok-Judelsa. 

lznów z węzelkiem na plecach i kijem 
w ręku uda się nasz czarodziejski „wędrowiec“ 
w świat. 

Juljan Oberski 


Wrażenia i refleksy. 


J. P. Miller: Etyka plolowa a szcząście w życin. 


Autor slusznie zaznacza, że zaspokojenie pociągu 
plciowego 1 zachowanie gatunku są to dwa zjawiska, 
2 których każde może być rozpatrywane oddzielnie i bro- 
nione z punktu widzenia moralności i etyki. Natura dla 
obu czynników wytworzyla wspólne narządy, a kościół 

рч waka a a PATA зулат TYM эө 
chowania gatunku wszelkie subiektywne odczuwanie roz- 
koszy, związane z zaspokojeniem pociągu płcioweg 
Tymczasem, zdaniem autora, akt płciowy sam przez 
nawel bez myśli o zachowaniu gatunku, może być bez- 
względnie moralny, jeżeli oparty Jeat па pobudkach 
slusznych i jeżeli bodżenm do zaspokojenia pociągu 
płciowego jesi altruizm. Za nową w sprawie etyki picio- 
wej uważa autor swą ideę, polegającą na wprowadzeniu 
zasady miłości bliźniego w dziedzinę zmyslowych, fi- 
zycznych stosunków płciowych pomiędzy mężczyzną 
a kobietą i na współdziałaniu temu, aby i tu zosada ta 
byla zachowana. 

Jako zasadę etyki plclowej należy przyjąć, że „po- 
pęd plciowy jest bezwzględnie moralny i nie powinien 
się cofać przed żadną ostatecznością wtedy (ale tylko 
wtedy), kiedy dąży do uszczęśliwienia na cale życie osob- 
nika рісі odmiennej, kiedy јез! zaspakajany zgodnie 2 Wy- 
maganiami praw natury i hygieny, i kiedy ludzie, nawią 
zujący stosunek plciowy, dobrowolnie i z pełną świada- 
mością oddają się sobie wzajem, otaczając szczególną 
opieką stronę ałabszą” 

Altruizm powinien odgrywać najważniejszą го 
w stosunkach płciowych i na tym polega różnica pomię- 
dzy aktem płciowym u zwierząt | u ludzi. Samiec zwie. 
таці jest egoistą czystej krwi. Czlowiek jest lub powi. 
nien być przynajmniej istotą dobrą i rozumną, i prawdzi- 
we jego szczęście winno polegać na tym, aby dostarczyć 
drugiej płci możliwie największej ilosci fizycznego i mo- 
ralnego zadowolenia. Zanik zadowalenia płciowego rów- 
nież u kobiet, jak u mężczyzn, jest kalectwem fizycznym 
odziedziczonym lub nabytym, Najniesluszniej w świecie 
kobiety, nieodczuwające rozkoszy рісіомеј, przypicują 
sobie pewną wyżuzońć duchową | morning, w rzeczywi- 
alości jent to tylko dowód pewnego przylępienia, wywo- 
lanego blędnym wychowaniem religijnym, falszywą moral- 
nością lub fizycznym upośledzeniem 

Zaznaczywezy, zupelnie słusznie, rozmaite przyczy: 
ny, hamujące dążenie ludzkości do szczęścia, jako ta zle 
wychowanie szkolne, niewolnictwa kobiety, błędne zapa- 
trywania religijne I państwowe, autor, fanatyczny zwalen- 


14 


EE Лл ————-.—.— —- 


nik gimnastyki, widzi w tej ostatniej prawie panaceum пе 
wszelkie niedule ludzk Qbniza lu znacznie магібё 
broszurki autora, wyważającega w kwestjach zasadni: 
czych dia znacznej części kulturalnych ludzi drzwi już 
oddmwna otwarte. Walka przeciw goraelowi jest w za- 
taies daria ioe enm mmm 
gimnastyki wedlug „mego systemu- wbrew ubietnicom 
autora nie zbawi kobiel od mąk podczas porodu, bo są 
one nicodłączne od samego akiu 1 dolyczą znacznej 
większości samic, nawet lakich, które nigdy gorsetu nie 
— 


Опо. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


w» Jeszcze jedną chwilę grozy tragicznej 
miała w swym upadku narodowa demokracja: 
gdy zarzucila polskiemu społeczeństwu, że wobec 
zalewu okręgów wyborczych przez żydów nie za 
pomniało o partyjnych waśniach, zostawiając kan- 
dydalurę p. Dmowskiego па lasce opatrzności. 
Gazeta Warszawska rozdziera szaty zarzucając 
Gorcowi i Kurjerowi Porannemu Świadome usy- 
pianle czujności obywatelskiej. Lecz już Sienkie- 
wicz, narodowej demokracji wielki apologeta, 
slusznie zauważył w swoim czasie, 12 jedna na- 
ge kobiela większe sprawia wrażenie od obnaża- 
jącej sę Falangi. Tymczasem artykuly (Gazety 
Warszawskiej na ten temat sypią się, jak 2 rogu 
obiitości, a Goniec stwierdza w owych artykułach 
stały objaw atmosfery przedwyborczej: 

Po stwierdzeniu, że haslo antyżydowskie 
posiada niezrównaną siłę mobilizacyjną, politycy 
endeccy raz na zawsze postanowili urządzać pod 
tem baslem wybory. W ten sposób kwestja Łydow- 
ska miala zostać dożywotnią synekurą, zabezpizcza- 
jącą типан! warszawski zupelnie niezależnie ud 
sukcesów i powodzeń, zaslug i wykroczeń stron- 
nictwa i jego przedstawiciela. Zrozuminła jest też 
konsiernacja w obozie endeckim, skoro ta syne- 
kura wymyka się mu z ręki. 

Gazefa Warszawska Istotnie biada przez 
7 dni w tygodniu nad walką, którą wytoczył 
narodowej demokracji — wszyscy: 

nawet niektórzy publicyści obozu reslietycz. 
nego w Kurjerze Polskim lubp W.B-skt w Słowie 
uważają za wlańciwe atakować Narodową Demo. 
krocję, jeżeli nie za teraźniejszość, to za przeszłość, 
Jednak do tych panów Gazeta Warszawska 

me żywi zbytniej urazy, ponieważ mimo wszystko 
p. Straszewicz popiera kandydaturę p. Dmowskie- 
šo, a p. W B-ski, na zasadzie wywiadów p. Żu- 
sowskiego z „jednym z naczelnych kierowników 
polltyki rosyjskiej, 1 swoich wlasnych z Guczko- 
wem, Chomiakowem i Szydlowskim, usprawiedliwia 
t zw. „program minimalny" endecji, w plęknych 
hiperbolach: 

Przedstawiciele nasi znajdowali się w położeniu 
owego dowńdcy baterji, który atrzelając z początku 
na oko, jakiś czna nie może „ustalić dyniansu*. Do- 
piero, gdy mu go віє raz uchwycić udalo, strzały 
dzial przestają cię marnować, przestają nie donosić 
i przenosić, nie sięgając celu. Obecnie Koło pol- 
skie, to, o której w tej chwill władnie tyle aporów, 
będzie miało ulatwioną już pracę. Prochów nie po- 


trzebuje psuć bez korzyści. Dystans określił się 
nareszcie. Zbyl wysoko i zbyt daleko mierzyć nie- 
ma najmniejszej racji. 


Duża więcej nle uzyskamy leraz. O więcej 
targować oczywiście możemy, ale z tym trzeba 
ostrożnym By w targu nie przesadzić, by prób 

pierwszych, znemlonujących zwrot pewien, tym któ- 

rzy odwnżają się na nie, nie utrudniać, 

Jakże tu gniewać się na ludzi, którzy tak 
ładnie umieją uzasadnić złożenie ciężaru polityki 
narodowej na barki „naczelnych kierowników 
polityki rosyjskiej“! Gazeta Warszawska yniewa 
się jedynie na tych zbrodniarzy, którzy walczą 
z endeckim sposobem tinyślenia: 

Trzeba zniszczyć Demokrację Narodową, bo 
inaczej nie zaprowadzimy кроіесгейзіма polskiego 
tam, gdzie byśmy je chcieli widzieć, Demokrncjn 
Narodowa jest ogniskiem i podstawą sily pewnego 
sposobu myślenia, który nam sloi na drodze, | pew- 
nego kierunku dzialania, który dla nas jest niepożą- 
dany czy szkodliwy. Olo jest myśl główna, dająca 
natchnienie do tej zacieklej wałki, 


> l,o dziwo! po raz pierwszy od dawna 
lodził się z wywodami Gazeły Warszawskiej, 
rier Poranny, który nawel określa blizej 
jakiego sposobu myślenia i jakiego kierunku 
dzialania siedliskiem jest demokracja narodowa: 
Jestio obóz dni wczorajszych | dzisiejszej go- 

dziny. Dbnć tylko o utrzymanie wątlych resztek 
które pozostały 2 rozbicia, nie ruszać nawet paję- 
czyny rozsnulej w mrokach obskurantyznu, tewać 
w okopach Świętej Trójcy ustalonego porządku 
spolecznega z lęsknolą do patryarchalnej sielanki 
palronalu politycznego klas uprzywilejowanych, uni- 
kać wszelkiego tarcia na zewnątrz, na wewnątrz 
zacieśniać nawet jaknajwęziej zakres życia narado- 
wego aby tylko postawie ро za jego nawias wszyst- 
ko ca tylko mogloby wstrząsnąć spokojem martwej 
sadzawki kwletyzmu, zabiegać co najwyżej o drob- 
ne ulgi w drodze cierpliwych starań a wzbudzenie 
jak największego zauiama, do swoich inslynktów 
kwijetystycznych pod względem społecznym, до awo- 
jej zdolności przystonowania się, do swojego poli” 
tycznego mimikryzmu. 

“a, Znamienny głos znajdujemy w Kurjerze 
Lubelskim. 

„W chwili, gdy kler nie zadowala się już 
walką z Zaraniem i ludowcami, lecz rozpoczyna 
atak na związek stowarzyszeń spazywczych, stara- 
jąc się w nim rozniecić шай, by w mętnej wo- 
dzie ryby lapać dla siebte, w takiej chwili zna- 
miennym i pocieszającym jest list, jaki otrzymujemy 
z prośbą o wydrukowanie od „Chrześcijarsk. 
Stowarzyszenia Spożywczego p. п. 
bie" w ДЕИ ‚ gub. Lubelskiej". 

List „Chrześcjańskiego Stowarzyszenia" brzmi 
ешш z ogłaszanym u nas protestem w spra- 
wie Zarana: 

„Wszczynanie walk religijnych i wskrzesza: 
niew XX stuleciu średniowiecznego fanatyzmu 
potępiamy jako zbrodniczy zamach na zdrowy 
rozwój narodu i najcenniejsze zdobycze knitury. 

Łączymy przeto nasze glosy w gorącym 
proteście przeciwko nagance duchowieństwa na 
Zaranie, a naszym wyklętym braciom z ludu śle- 
ту Wyrazy otuchy i solidarności”, 

ist ten zaopatrzony jest w następujące 
podpisy członków „Chrześcjańskiego Stowarzy- 
szenia Spożywczego w Polszczyżnie: 

Stanisław Grzegorczyk, Franciszek Golu- 
da, Władysław Mościbrodzki, W. Król, M Wierz- 


powa 


bowski, J. Januszek, A. Wiącek, I Żaber, |. Wór- 
cik, Matensz Skwarzyński, St. Kośmieżak, 
Aleksander Słowikowski, Dominik Smarzak, 
Antoninaa Słowikowska, W. Szuszek, Leon 
Wypychowski, Michał Juszczyk. Grzegorz Pi 
korek, Wojciech Słowikowski, Franciszek Zabo- 
гома Józef Slowikowski, Stanisław Słowi. 
owskr. 


Z prasy rosyjskiej. 


a”, Wyrok trybunału w Zagrzebiu, skazują- 
cy chorego umysłowo Jukica na śmierć | nielet- 
nich: Chorvatina, Bublika, Cesareca, Neuchardta, 
1 Chorvata na wieloletnie ciężkie więzienie, powi- 
tała prasa rosyjska z oburzeniem. 

Prawo nię karze niepoczytalnych, Wspó 
oskarżeni, z których najstarszy mial lat ośmnaście, 
z zamachem na komisarza królewskiego nawet 
nie sympatyzowali; podobna jednak pragnęli na 
gruzach potężnych Austro-Węgier utworzyć nieza- 
wisłą rzeczpospolitą poludniowo słowiańską! 

Z powodu lak zbrodniczych dążeń nieletnich 
więźniów stanu, piszą Birżewyja Wiedomosti. 

Szesnestoltni gimnazidci dybiący na cenne 
życie komisarza królewskiego i na awoliskach de- 
spotyzmu pragnący budować rzeczpasoliią slo- 
6. 

Brzmi 10 tak меваю, że w żadnym z państw 
ucywilizowanych nie zastanawiano by się nad pyta- 
niem — co z takimi przestępcami uczynić? 

We Francji pozbawionoby ich zapewne.. 
ars 

W Anglii kazanoby im wykonać jekied niez- 
miernie trudne ćwiczenla sportawe. 

W Niemczech pozwolonoby im pobi 

К 

Nawet w Ausicji wymyślonuby dla nich соб 
w rodzaju ekekuisji naukowo-dyscyplinarnej. 

Gdy by tylko zdarzenie takie mlalo miejsce 
nie w Chorwacji. 

Lecz Zagrzeb leży w obrębie jurysdyk- 
cji węgierskiej, którą Birżewyja Wiedomośli cha- 
rakteryzują w leu sposób: 

Byl to proces polityczny, mial nastraszyć mio- 
dzież chorwacką. Wreszcie należało oświecić opinię 
publiczną, jak niewdzięczne, јак niespokojne żywioły 
zamieszkują Chorwację i Јак nieodzownie w tym 
kraju utrzymać trzeba slan wyjątkowy — stan ochro- 
ny wzmocnionej, z nadzwyczajnymi pełnomocnictwa. 
mi dla nadzwyczajnegu komisarza królewskiego. 

Gdy politykomanja ujmuje w swe dłonie sier 
rządów, natenczas kodeks obowiązywać przestaje 
| prawodawstwo ustępować musi służalstwu, 

Zagrzeb nie po raz pierwszy zwraca na яе» 
bie uwagę takim reżyserskim [traktowaniem proce- 
sów politycznych. 

Wystarczy tylko przypomnieć proces a pro- 
pagandę wielkoserbską, wraz 2 iego prowokatorami 
1 fatszerst wami. 

Lecz dla Inscenizujących go administratorów 
i prawników, proces ten zakuńczył się skandalem, 
słosnym na enig Europę. 

Wówczas góra zrodzila mysz, Glośny proces 
okazal się zwyczajnym fabrykalem na margarynie, 

W procesie Jukica administracja austrn-wę- 
gierska mści się za poprzednie niepawadzenia. 

Polrzeba jej bylo ofiar, chociażby w osobie 
nieuleczalnie chorych lub niewięcej od nich odpo- 
wledzialnych za swe czyny chłopców. 


się na 
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І Birżewyja Wiedomostyi dochodzą do wnio- 
sku, że |urysdykcja sądowa węgierska, nigdzie po 
za Węgrami nieznana, zlożyła administracji wlaśnie 
takie ofiary. 


KRONIKA, 


MATURZYŚCI SZKÓŁ NASZYCH, jekawy 
przyczynek do rozwoju | znaczenia szkolniciwą naszego 
dostarczył nam Nr. 29 „Tygodn. Polskiego", 

Wedlug obliczeń, pomleczczonych tam. Warszawa 
wr. b. wypuściła 4 tysiąca malurzystiw z polskich 
uczelni, а prowincja 551 

Liczby te jednak nie objęty calego pionu tegorucz- 
nego noszych szkól, 

Dodamy, iż 00 proc. tych maturzystów kończyła 
polskie szkoly techniczne i handlowo, в więc i daloj 
młódż own pójdzie — ią tuk pożyteczną dla ktuju == 
dros 


TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. Pisma galicyjakie 
przytacznją następujące liczby, dotyczące dziatniności 
T.S L. W raku 1011 — 25,108 oeób pobieralo naukę 
w zakładach naukowych, utrzymywanych staraniem To- 
warzystw. Dwa gimnazja realne i dwa seminarja nau- 
czycielakie, pięć szkół wydzialowych 1 11 szkół indowych 
ne kresach zachodnich, okolo 200 klas przy szkolach 
ruskich na kresach wschodnich, trzy szkoly przemyslowe 
uzupelniające | szkoła gaspodarstwe Потоме о, szkola 
handlowa żeńska, 40 kursów przemysławo-hendlowych 
1 zawodowych, 45 szkólek począłkowych i 114 kursów 
dla daroslych analiabetów, 17 ochronek, 30 burs dla mta- 
dzieży szkolnej i rzemiedlniczej, 16 uczelń dla młodzieży 
szkolnej i ognisk dla terminatorów — oto owoc wyłężo- 
nej pracy Т. S. L. na różnorodnych polach oświaty na- 
rodowej. 


STATYSTYKA XX-ego STULECIA! Оа początku 
r. b, w pańetwie rosyjskim wydano 109 wyroków amierci. 
z tego wykonano 50. 

W Królestwie Polskim wydano podobnych wyra- 
ków 3, wykonano jeden 


ROZWÓJ SZKOŁY POLSKIEJ NA PROWINCJI. 
W mazurskim Plocku polskie R kl, gimnazjum udzielowe 
rozpoczęło niedawna budową wlasnego gmachu szkolne 
go. Jest on już na ukończeniu. 

Po wykończeniu i otwarciu do użytku pięknych 
| zdrowotnych gmachów ezkól; „im, Кеја“, „Mazowiec- 
kiej” (dyr. Kujawski) i Rontalora w Warszawie -- szkol- 
niciwu naszemu przybyly znowuż 4:y widome symbole 
jego rozwoju, pożytku ogólno-narodowego 1 trwalości, 
oby Jaknajdiuższe! 


PROJEKTY GALICYJSKIEJ REFORMY WY- 
BORCZEJ. W lipcu r. b. otrzymali czlonkowie nie 
Jącej komioji dla reformy wyborczej projekty, wypraco- 
wane przez galicyjski Муйи krajowy, w których 
uwzględniono cztery systemy wyborcze, 


Przy wszysikich systemach przyjęto jako klucz do 
rozdzialu mendatów pomiędzy ludność polską i ruską 
284 proc. mandatów ruskich na 302 mandatów. Wobec 
tego pirzymoliby Rusini 54 mendat: 5 пи wolzylistów, 
6 na kurię miejską i powszechną, 11 na kurję wiejską, 

Przy systemie kadastru narodowego kurja wiejska 
ma wybrać 91 posłów w 91 okręgach wyborczych, Z tych 
okręgów jest 28 czysta polskich; 19 mandatów wykrajono 
dla polskiej mniejszości w Galicji wschodniej. Dla 44 
mandatów ruskich: jeden przypadu w Galicji zachodniej dla 
mniejszości, — 41 w tyluż okręgach wachodniorgalicyjskich, 

System geometrii wyborczej daje 47 polskich i 44 
ruskich jednomandatowych okręgów z tą różnicą, że 
obok 28 czysto polskich nkręgów w Cial. zneh, moją być 
w Galicji wschodniej dln ochrony mniejszości polskich 
Wyłączono poszczególne gminy a polskiej więkazości 
mieszkańców, z tych gmin ma powsloć 19 polskich okrę- 
stów wyborczych. 

System proporcjonalny z okręgami dwumandatowy: 
mi ma wejść w życje tylka dla mieszanych polska»ruskich 
i czysto ruskich okręgów polskich 

Wedte systemu proporcjonalnego trzymandntowega 
2R okręgów zachodnio-galicyjskich pozostanie jednomnn- 
datowymi, reszta 21 о trzech mandatach. Z tych ostat- 
nich 8 są czysto ruskie dla 9 poslów ruskich, 1н ma Wy- 
bierać 2 Polaków i 1 Rusina, 17 okręgów -: 1 Polaka 
i 2 Rusinów. 

Przy obradach sejmowej komisji do reformy wy- 
borczej, która ma być тойда 9 września r. b. jeden 
z owych projektów ma być wybrany za podstawę dal- 
szych obrad. 


NOWE PRZEPISY PRASOWE. Ogloszony zostat 
projekt nowych przepisów prasowych, zakazujących po- 
dawania wladomości z dziedziny polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. Mają być również wydane przepiey ogól- 
ne, zaprowndzające odpowiedzialność nietylko redakto- 
rów i wydawców, ale nawet, kierowników literackich 
i właścicielk drukarń, za wszelkie tak zwaue przestęp- 
55 


Biuro Informacyjna Związku Równouprawnie- 
nia Kobiet Polskich (Nowy Świat 4) udziela wia- 
domości 6 warunkach przyięcia i pobytu na Wyż- 
szych Zakładach Naukowych Zachodniej Europy, 
Cesarstwa i Królestwa — we wtorki od godz. 7-ej 
do ы) wieczór, 

a odpowiedź piśmienną załączyć należy 
markę, 


Sprostowanie. 


W artykule T. Chrostowekiego, „Z mojego pobytu 
w Paranje” whradiy się następujące niedokładności, które 
niniejazym prostujemy 

W Nr. 21 na sfronicy 9, w wierazu iym zgóry po wyra- 
zle,szczyt* naluży dodać „morzet“, 

W Ne, Ba пи stronicy 10, w wierszu 2t-ym zdotu za» 
miast „wybujałącej* winno być. „wybuchająceju 

W Nr, М) na wtronicy 5, wiersz 22 2 góry zamiast 
„w Galicji" powinno być „w Brezylji", 


TREŚĆ: POLITYKA 1 ŻYCIE SPOŁECZNE; Zbyt wiele |. zbył molo. — ECHA PRAWDY: Żywy mur. — Pylja 


oliiyczna. — A dach pali się nad glowy.. w= Mesndzy. — ОСМЕ 
Ronsrowskiego. — Protest. — Nauka е demokracja, à 
Moda, przez {zela Lengingo. (Ciąg dalszy). — Ferment ideowy we 

m apólczcany Í jego, przyczyny па Zachodzie, 


L, Brunna. 
Józelu Pomiri 


iego. — KRYTYKA: 51 


skiego. — Literatura Ghetla, przez Juljana Oberaklego. — 


2 Ogrójer cnoty, przez Stanislawa 
— Przyjaciele judzkodci, przez 
Wloszech, przez 

rzez P, Jąblczyń- 
ito. — Z PRASY. 


przez Rudniki 


rażenin i refleksy, przez 


Z prasy polskiej. — Z prasy rosyjskiej. - KRONIKA. — Sprostowanie, 
Za redaktora: Wincenty Rzymawski. Wydawca: Józef Jabłoński 


Druk. L. Boguslawskiego, Warezawa. Ś.to Krzyska 11. 


s 


8 Tow. Wzajemn. Kredytu 
MIGREN A, Warszawa, Erywańska 6 


NGC: Załatwia wózysikie operacje bankierskie szybko 
brak apetytu, odbijanie i t. d. i akuratnia. Korespondenci we wszystkich zakąt- 
kach Rosji 


oto przykre skutki zatwardzenia, 


które można łatwo usunąć, sto- Раши 

sując systematycznie znako- PISMA | 

mity środek przeczyszczający ШҮ ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: 
SKAWULIN. шр, 


WAŻNA ZMIANA. 


Chawa Rubin, Karl 
dechy, Na pogrzebie 


awdy: € 


ament Alego 
Rt. 


llość pigułek w pudełkach 
„SKAWULIN* została znacznie 


zwiększona bez podwyższenia 

ceny. 7 к 
там Vi: Duchy, trzy ТЕЛ 
том ми: Duchy, C: Rh, 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 
ааа MM: 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają bez igieł, wieczuq kulką szalitową 


głośno. czysto 1 naturalnie 


owe udoskonalone modele nadeszły. 


W repertuarze wszysikie с „ najnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce сіс 


Ceny płyt zniżone 
Е 


SKA rac ADAM KLIMKIEWICZ. 


WIERZBOWA $ ZA [жаат 


ТА бї | Wuyrszawa, 


qh MACZKA MLECZNA 


NESTLE'A ; 


zawiera niezrównanej 


dobroci mleko szwaj- 


carskie. 


Jest to doskonała pożywka dla 
dzieci oraz dla dorosłych chorych 
escentów 


nie zno- 1 


szących czystego mleka. 


na  żolądek,  rekonwa 


oraz w ogóle dla osób 


EKONOMICZNE 


TOWARZYSTWO 
POŻYCZĘOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Złota 22, Telefon 227-88. 


Przyjmuje wkłady na oprocentowanie. Płaci od 
4 do G Zalatwia czynności zastawowe, po- 
średnicze | 21есепіоме, tudzież іпсаво weksli 
i rachunków. 
WYDAJE POŻYCZKI DO 1,000 RUBLI. 
Biuro otwarte od 10 — 51 od 5 — 7 wiecz. 


STANISŁAW PIEŃKOWSKI 


Zdanie Warszawy 
o „Pochodzie na Wawelu“ 


Cena kop. 50. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawnictwa 


Antoni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy ” 


„PRAWDY“. 
75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznyh w ciągu XIX stulecia rb. 2 


ГЕС 


Prenumerata „Prawdy“ 


dodat 


в: miesięcz. kap. 
, kwartał. rb. 2, rocz. > 
rb, 8, z adnosz, do domu. 


Rąkapiańw nie od 
rowie prac, ję 


2 przacylką pocał. da кезум 


kich miejsc Króleutwa, lych mnga je odblerać 
zagranicy, w przeciągu tr ie 
“+ W 


nictwem poczty, pó na- 


Przedpłatę przyjmują: айт! 
deslaniu kosztów prže- cja 


siracja Prawi ШИ 


sylki. Rękopizy drobne wszystkie  kalęgarnie, 
nie zwracają © wloski | kantory рит 
niepłaco- perjodycznych. 


nych nle przy|- | Sprzet pajadyśczych m 

rve pa kop.20 w 
zawie w Adminisl 
ol plama i w kjaskach 


Ceny ogło 
ШАН 


racja otwarta cadziea 
z wyjatkiem те. 
1 i éwiat, od gadz. 


Drukarnia L. Bogualawakiego, Warazowa, Świętokrzyska 11. Telefon 106-52. 


